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Ceny ogłoszeń
i t t  w iersz  m ilim e ­
tr o w y  p rzed  1 z ło ty  
W te k ś c ie  SO gr., za 
te k s te m  40 gr. Ogto  
e z e n ia  ta b e ła r y c z -  
■ e 30 p roc., a ś w ią ­
te c z n e  25 p roc. dro- 
t e j .  D robne o g ło -  
e e e n ia  p o  10 g ro sz y  
B la  p o sz u k u ją c y c h  
p ra cy  5 gr. za w y ­
r w .  N a jm n iej 1 zł. 
Za zastrzelenie miejsca 

dolicza sie 29%____

Sosnowice, środa 26 maia 1937 roku. Cena  numeru g roszy

P ren u m erata  w y ­
nosi tnfesfftcz^p

Jedyny organ demokratyczny niezależny woj. kieleckiego

OjaSESBffiaaBS

A dres R ed a k cji, Ad  
m in istra cji i D ru­
karni: Sosm ow iec, 
ul. T e a tra ln a  fa  

T s i t  f s n : 
ii 6.18.92,

; 6.14.97

0 *  ■» 1 I t  Sj K IE L C E . Mars®. F o ch a  2€ (róg  S ien k tew iczc ) te l. 13-78; B Ę D Z IN , S ą czew sk ieg o  N r. 29; D Ą B R O W A , ul. 3-go M ająO D O Z i A I I T S  J a d w ig i (róg  N aru tow icza ); Z A W IE R C IE , ul. 3-go M aja, 5, tel. 97; C ZELA D Ź, B y to m sk a  31; GRODZIEC, ul. L eg .on o i
Ważne narady dyplomatyczne

w  G e n e w ie
G E N E W A , 25. 5. Po rozmowach 

londyńskich i spotkaniach  paryskich, 
trzecia se ria  n a ra d  dyplom atycznych 
rozpoczęła się w poniedziałek w Gene 
wie. — Obecne posiedzenie Rady Ligi 
należy bezsprzecznie do najw ażn ie j­
szych, a to  ze względu na  dwie kwo 
stie  pozornie różne, lecz ściśle ze so­
bą  zw iązane; uznanie podboju Abisy 
n ii i w ycofanie ochotników z H iszpa­
nii. W czorajszo posiedzenie rady ligi 
narodów było ściśle poufne i nie wy 
dano o nim  żadnego komunikatu- Po 
posiedzeniu odbyła się u sekre tarza  ge­
neralnego ligi poufna w ym iana zdań 
m iędzy członkami rady. Ustalono na 
niej, że prezydium  konferencji rozb.ro 
jeniow ej zbierze się w sobotę rano.

Protest  gen. Franco
G E N EW A , 25. 5. Gen. F ranco  wy 

stosow ał do generalnego sekretarza li 
gi narodów  pismo, w k tórym  >,prote 
s tu je"  przeciw uznaniu przedstaw icie

Strajk 5 tvs. robotników
w W arszawie

W A R SZA W A , 25. 5. Pod W arsza­
wą w 46 cegielniach s tra jk u je  5-000 
robotników.

O statnio s tra jk  rozszerza się także 
n a  cegielnie, położone dalej od W ar­
szawy.

Do budowy 5 tysięcy domów, budo 
w anyeh, lub przebudow anych w W ar 
szawie, dostarczana jest cegła, pocho­
dząca z zapasów.

Zapasów  tych starczy jednak  tylko 
na tydzień.

Jednocześnie na W iśle trw a s tra jk  
p iaskarzy  i żwirników.

K onferencja  w inspektoracie p ra ­
cy nie doszła do skutku.

J u tro  ma odbyć się druga k o n fe ­
rencja.

la  rządu walenckiego za rep rezen tan ta  
rządu hiszpańskiego. Gen. F ranco  
wskazuje, że „panujące na tery to rium  
rz&du walenckiego anarchistyczne sto 
sunki, oraz popełniane lub tolerow ane

przez rząd walencki zbrodnie, pozba­
w iają  władców walenckicli p raw a  wy 
stępoania  n a  sesji rady  ligi narodów, 
ją  ko przedstaw icieli rządu hiszpań­
skiego".

Odwiedziny ks, Michaia rumuńskiego
w o b o z ie  harcerzy na Bielanach

W ARSZAW A. 2d. 5. A .-zoruj Cen 
tra lny  In sty tu t Wychowania. Fizyczne 
go na  Bielanach przybrał się odświę­
tnie na przybycie ks. Michała rum uń­
skiego.

P rzystań  bielańską udekorowano 
flagam i polskimi i rum uńskim i, a na 
diodze do obozu wystawiono dwie bra 
my powitalne, ubrane zielenią i chorą 
giewkami. W zdłuz drogi stanęły sze­
regi harcerzy, junaków oraz hufce or- 
ganizacyj przysposobienia w ojskowe­
go. Po obu stronach drogi, wiodącej 
od przystani do obozów szkolnych roz 
rzucono nam ioty, udekorowane flaga 
mi obu państw .

W chwili przybycia gościa.- nu 
Obozu PW . wciągnięto flagi 
i Rum unii. Po przyjęciu rapor

n laszt 
Polski

tu  od gen. Olszyny - W ilczyńskiego 
i przyw itaniu  się z dyrektorem  P. U. 
W. F , gen. Rouppericm  i tow. udano 
s ię  wzdłuż szpaleru harcerzy i ju n a­
ków do obozu PW . Tu znowu rozległy 
Się dźwięki hym nu rumuńskiego, wy 
konanego przez chór harcerzy.

Rozpoczęło się zwiedzanie obozow 
szkolnych po czym odbyły się niezmĄr 
nie interesujące pokazy poszczegól­
nych drużyn. Po zakończeniu poka­
zów ks. Michał spozyl na miejscu w 
otoczeniu starszyzny harcerskiej i kie 
rownictwa C IW F  u śn iadan ie  po 
czym powrócił na damek.

Następca tronu Rumunii wyjeżdża 
z W arszawy dziś w godzinach popo­
łudniowych.

8 milionów złotych strat
sp o w o d o w a ła  p o w ó d ź  w kieleckim

K IE L C E . 25. 5. W edług opinii na 
ocznych świadków przyczyny katastru 
by, k tóra nawiedziła kiMeckie i częśc 
krakowskiego miało być zderzenie 
dwucli chmur. Zderzenie to nastąpiło 
nad Działoszycami, które na skutek 
tego zostały w 1/3 zupełnie zniszczone 

Przerw ane przez powódź połączę-' 
nie kolejowe na linii Słomniki — Mm 
chów zostało już pizywrócone.

S tra ty , jak ie , spowodowała k a ta ­
s tro fa  w woj. kieleckie;/) obliczają na 
około 8 miln. zł., z czego 3 miliony zł.

Zeznania świadków oskarżenia
w procesie  myślenickim

K R A K Ó W , 25. 5. Dziś w 6 dniu 
procesu > zajścia myślenickie, ze­
znaw ali pierw si świadkowie dowodo­
wi — funkcjonariusze policji państw o 
wej.

Specjalne zainteresow anie towarzy­
szy przesłuchiw aniu świadka, komisu 
rza Józefa  Kuzmin, zastępcy kierow ­
nika wydziału śledczego.

Przew odniczący; T u ta j wszyscy 
p iaw ie  oskarżeni skarżą się. że zezna­
nia były na  nich wymuszone, że ich 
naw et bito.

Świadek tw ierdzi, że nikogo nie bi­
te. Oskarżony Romek oświadcza pod 
niesionym  głosem poci adresem  świad 
ka K uziela: A czy pan nie powiedział 
do m nie ,-jak nie powiem, to... ja  ci

pokażę". Świadek Kuzicl odwraca się 
powoli ku oskarżonemu i mówi: -,Nic 
takiego nie powiedziałem*. Osk. Ro­
mek zwraca się do tr  . ł.unaiu: , \ \ a l i ł  
mnie pięściam i, ręce mi skrępował tak 
że m yślałem  iż„ nie wytrzymam. K aj­
danki miałem.

Po przerw ie zeznają świadkowie 
Stanisław  Tursk i, Józef M akarueha i 
K azim ierz Przeździecki, wszyscy 
trze j wywiadowcy policyjni. Zeznania 
ich są podobne do zeznań świadków 
poprzednich.

N astępnie zostali przesłuchani _ je  
szeze dw aj wyw iadow cy policyjni, 
•Dzienko i Dziedziak, k tórzy  jednak  
nic nowego do spraw y nie wnoszą. Na 
tym  rozpraw ę dzisiejszą zakończono-

s tia t  przypada na pm c/owskic, za-
r,a olkuskie.

o -

kolo 2 i
Jak

reny 
wy

pół miliona
już wczoraj podaliśmy, na te- 

powodziowe przybył z W arsza- 
min. Kościałkowski, który z w i­

cem inistrem  Piestrzyńskim- dyrekto­
rem Funduszu Pracy Mmolaiem Do- 
ianowskim i wojewodą Dziadoszem 
udał się w dniu dzisiejszym do Dzia­
łoszyc, by naocznie przekonać się o roz 
miarach klęski. M iu. Koś walko wski 
złożył na ręce woj. Dziadosza 10 tys. 
złotych, jako doraźną pomoc dla do­
tkniętych powodzią. Również Fundusz 
P racy  ma wyasygnować pewną sumę 
dla poszkodowanych przez straszną 
katastrofę powodzi, ło z a  tym z in i­
cjatyw y min- Kośció łku w S K ig e o  zorga 
nizowano w szeregu miejscowościach 
kom itety dożyw iania dzieci, k t ó r e  na­
tychm iast rozpoczęły swą akcję.

Wizyta prez. Byrki
w Bukareszcie

B U K A R ESZ T, 25. 5. W izyta  prezc 
sa Banku Polskiego d-ra B yrki wy w o 
luje duże zainteresowanie w tu te j­
szych kołach gospodarczych, finanso­
wych i przemysłowych, które spodzie 
w ają się po niej ożywienia w stosun 
kach handlowych między Polską a 
Rumunią.

Prezes B yrka, który będzie oficjał 
nym  gościem Narodowego Banku Ru 
munii, przybyw a do B ukaresztu w 
środę.

D ym isja
dyr. Rudzińskiego

W ARSZAW A, 25. 5. Dyrektor cen 
tra in  ego biura dla spraw  finansowo - 
rolnych p rzy  m inisterstw ie rolnictw a 
p. M arian Rudziński został przez p. 
m in istra  ro lnictw a zwolniony z zajmu 
wanego stanow iska.

P roces  Fleiseherowej
odbędzie się w Tamowi e
TARNÓW , 25.5. Z początkiem  lip 

ca odbędzie się w Tarnow ie p races 
przeciwko głośnej wspólniczce P a  ryle 
wieżowej — F leiseherow ej.

Proces odbędzie się w Tarnow ie po 
nieważ tam  w ykryto  przestępstw o łą­
czące się z aferą  Parylewiczow ej. W  
Tarnowie mieściło się mianowicie biu 
ro, które przyjm ow ano podania i proś 
by w zwązku z działalnością zm arłej 
żony b. prezesa sądu apelacyjnego w 
Krakowie.

Kcnfereneja i  inż. Mottem
w spraw ie  skrócenia czasu

pracy w pórnkfwie
K A T O W IC E , 25. 5. Dziś od by I r  

się obrady z udziałem  w szystkich orgn 
nizacyj robotniczych w spraw ie skro 
cenią czasu pracy do 6 godzin dziennie 
w trzech zagłębiach węgl. W  obradach 
bierze również udział gł:w ny insp. p ra  
cy inż- K lott, k tóry p rzy b y ł‘do Kato 
wic- już w poniedziałek i przepraw ą 
dził kilka konferencyj inform acyj 
nych z przedstaw icielam i zw. zaw. i 
zwiąkiem pracodawców.

Kom isja wysłuciiala lównież zda* 
nia właścicieli kopali;. Obrady po­
trw ają  najpraw dopodobniej pizez 
dwa dni, po czym komisja m inisetrial 
na i główny inspektor pracy wyjadą 
do W arszawy, guzie zapadnie osłaic- 

do spraw y skrócenia

;łówny 
W arszawy, 

czna decyzja co 
czasu pracy.

8 zamaskowanych bandytów
zam o rd ow ało  młynarza

JA N Ó W  PO D L A SK I. 25. 5. Be­
stialskiego napadu dok. liano we wsi 
Kozłówka koło Janow a na młyn 52- 
letniego Zysla A jisztajna.

O godz. 9 wieczorem do młyna 
w iargnęło 8 zamaskowanych bandy­
tów, którzy, grożąc bronią, zażądali 
od A jlsz ta jna  w ydania pieniędvv. —  
Gdy starzec nie uczynił zadość ich

żądaniu, zasypali go strzałam i rewol­
werowymi, kładąc trapem  na miejsca.

Na*odgłos strzałów przybył do 
m łyna jeden z pracowników — ban­
dyci ranili go ciężko w nogi i brzuch* 
po czym splądrowali młyn, a nie zna 
Iziszy paieniędzy - -  zbiegli.

Policja jest na tropie zbrodniarzy.

16.V-1.VI. 1937
OTWARTETARGI KATOWICKIE

zapraszają do najliczniejszego zwiedzania i zawierania tranzakcyj handlowych z wystawcami.
Niskie ceny w stęp u ! WYSTAWA RADIOWA ORAZ SAMOCHODOWA
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Na szpaltach pism
OWACJE... ZAMIATACZOM 

ULIC!
Uroczystości londyńskie- wzbudziły 

zainteresowanie wszystkich. N a ty ­
dzień koronacyjny zeszli ze szpak ga­
zet — ks. Windsor i p. Simpson Mo­
narchistów na i wiecie jest co raz 
mniej i dlatego koronacja każda inte­
resuje wszystkich co raz bardziej Ko­
respondent londyński „Gazetv Pol­
skiej" pisze, że

Jeden z dzienników  londyńskich w y. 
n a l specjalnego obserwatora z aparatem  
l i o m ierzenia s iły  dźwiękowych le a k e ii— 
okiaskow i okrzyków. W yniki by ły  bar­
dzo charakterystyczne. Św iadczyły one, 
ze m asy an g ielsk ie nigdy m e tracą poczu 
n u  humoru. Otoż w jednym  z głów nych  
punktów na drodze pochodu a ja ra t zare 
jestroiwał następujące reakcję. N ajg ło ś­
niejszą ow ację Urządzono królowej m at­
ce i królowej Elżbiecie, po tyra... zam iata  
czcm ulic, którzy czyścili je  w przerwach  
dopiero po nich idą Baldwin, prem iero­
we b rytyjscy, książęta an gielscy  i zagra  
niczni, popularny lord Baden Pow oli, 
twórca skautingu, ihl.

Ton w łaśn ie brak sztyw ności, przy mu 
su i napuszonej powagi nadaw ał szczegół 
ny urok żyw iołow ym  m anifestacjom . By  
io to naprawdę święto narodowe, a m e  
galów ka. N ikt tych mas nie spod ul. 
l ik i n ie kazał im  się  cieszyć- P rzyszły  
same w radosnym  nastroju, jak na wię 
tu rodzinne. W ystaw ały  godzinam i pod 
deszczem, by zobaczyć króla i kr iłow ą na 
balkonie pałacu Buckingham .

Ta druga rewia, w ysokiej kultu  
ry tłum u an gielsk iego  sp raw iła  wraże mc 
niem niej im ponujące .niż efektowne uro 
czystości koronacyjne.

- 0 0 0 -

Z  K R A J U
Tragiczna śmierć

A SA  LOTNICTW A POLSKIEGO.
Iragiczuą śm iercią zginął znany pilot 

balonow y kpt. Ignacy W&wszcżak. Prze 
bieg w ypadku był n a r ie p u ją y : Kpt.
V, uw.-zezai udał się na przejazd.kę po 
WBmo kajakiem  żaglow ym  W skutek sil 
peg o wiatru kajak w yw rocii nią przy 
czym  kpt. W awszezak utonął kfnuc m il  
nyoti poszukiw ań zwłokdotychcząs nio od 
r aleziono.

Jak  wiadomo, kpt. W awszezak b r a ł  
kilkakrotnie udział w zawodach balono­
wych, zdobywając m. in. drugą ń a g i od o 
w zawodach o puchar Gordon — R mm eta 
r. 1933.

Dwa wielkie pożary
PO NAD 389 DOMÓW SPŁO N ĘLI)
Mi osadzie Miedźno pow. węgrowski 

onegdaj o północy, guy cała osada by ta 
pogrążona we śnie, w zabudowaniach jed 
nego z gospodarzy w ybuchł pożar, k \'r y  
wskutek silnego w iatru  przeniósł sic na 
sąsied nie zabudowania i wkrótce niem al 
ca<a osada stanęła  w p łom ieniach. N a  
tniejoce p rzyb y ły  straże pożarne, lecz ik  
cja ratunkowm była n iezm iernie utrudm o  
na w -kutek  tego, żo ogień rozprzestrze­
n ia ł s ię  jednocześnie w kdka IB e .Makuch.

O gień straw ił sto kiikadziestąi gospo- 
fł.nr: tw. Około 1000 ocóo pozostało bez da 
cha nad głow ą. W  płom ieniach zginął 
64-lttni K onstanty Obu!us, K t ó r y  u.siło- 
wai ratow ać sw oje m ienie. 10 <■' ib  ule 
rg ł ciężkim  poparzeniom .

Oneguaj w godzinach wieczorowych  
doszczętnie sp a liła  się w ies Nienkowicze 
w i o ■’ . pińczowskim . Pastw ą pożaru pa­
dło 200 budynków oraz inw entatz żyw y i 
m a itw y . S traty  w edług prow izoryizuych  
obliczeń w ynoszą ponad 60 tys. zł.

Krwawa tragedia
MIŁOSNA.

23 Lm, w godzinach wieczorowych m ’< j 
soowosć N ow e b yła  w idownią ponurej tra  
gedii m iłosnej. Z am ieszkały lam ie 26 let 
ni stolarz M aksym ilian  Kujrpiński pokió  
ciwozy się ze sw ą kochanką 21-letm ą H il- 
uą Irm ler .strzelił w jej kierunku kilka- 
ki o tnie z rew tdw eiu, kładąc ją trupem  na 
m ejjcu. N ieszczęśliw ym  trafem  w pobliżu  
znajdowmł się  16-letni Łrai zam ordowanej 
którego jedna zkui dosięgła, przebijając  
giOwę. R ów nież chłopiec zm arł na m iej 
seu.

B liższe szczegóły są narazie nmzuane.

Eteromania w Rybnickim
degeneruje ludność śląską

W alka z eteromanią, szczególnie 
rozpowszechnioną w Rybnickim, nic 
ustępuje. Oto garść nowych danych o 
tym strasznym  nałogu-

Na Śląsku, eteryzacja rozpowszech 
nioim jest wzdłuż granicy niemieckiej 
i obejmuje mniej więcej połowę Ryb­

nickiego powiatu.
Podobno w miejscowościach nadgra­
nicznych ilość eteromanów dochodzi 
do 30—50 procent, a nawet — w nie­
licznych wypadkach — i 00 proc- mie­
szkańców. Pod wpływem propagandy, 
działalności duchowieństwa etc., w 
pewnych okolicach eteromania zmnicj 
sza się, wzmagając się jednak gdzie­
indziej.

Zresztą sprzedawcy i przemytnicy 
eteru sta ra ją  się usilnie o szerzenie 
zgubnego nałogu. Handel, a zwłaszcza 
przemyt, tego środka jest oowien wy­
jątkowo intratny. Ja k  podaje w swym 
ciekawym referacie dr. Weindbwh, 
eter kupowany w Niemczech mnie.) 
więcej w cenie 1 zl. 50 za litr, 
przerobiony zostaje w kraju na 2—3 
litry nalewki" sprzedawanej po 8 zł. 

za litr!
Nic więc dziwnego, że np. jeden ze 
znanych ongiś „hurtowników '1 tej

branży posiada obecnie piękną willę, 
młyn etc.

Przem ytnicy i sprzedawcy eteru 
najczęściej nie używają go wcale, pil­
nie strzegąc się owego nałogu. Za to 
przeróżni domokrążcy, żebracy v. zw- 
„podróżni", werbują dla nich no raz to 
nowych „am atorów ', zwłaszcza z po­
śród bezrobotnych.

Jes t to najzupełniej zrozumiałe. 
Wywoływane przez eter halucynacje, 
pociągające wizje i „przeżycia", po­
zwalają zapomnieć o twardej rzeczy­
wistości..
, Pozatym w okolicach, gdzie nałóg 
ten się szerzy, eter uważany jest za 
niezawodny środek na wszelkie dole­
gliwości: leczy żołądek, wzmaga ape­
tyt, łagodzi każdy ból, pomaga na 
o zy (!) ratuje w gruźlicy mówią na­
wet, iż małżonkowie pija eter wów­
czas kiedy chcą mieć dzieci i.,- również 
wtedy kiedy mieć nie chcą.

Oczywiście trudno jest oprze' się 
magji środka tak  uniwersalnego „mo­
ralnie i fizycznie!"

O rozpowszechnieni! eterom a m i 
świadczą wypadki
przyzwyczajania dzieci do picia ete­
ru, a nawet podawania go niemowlę-

Pomoc rządu
dla ofiar katastrefy w k ieleckim

Mi u. spraw wown- > min. opieki spoi. 
w yasygnow ać m ają z budżetów fundu­
szów ua cole pomocy w wypadku klęsk  
żyw iołow ych specjału* k m ly * y  d la  gm in  
woj’, krakowskiego i kieleckiego, dotknię 
tych oberwaniem  chm ury i powodzią. — 
S o i nipy, w m iejscow ościach, g d z ie  gtad
zniszczył zasiew y, otrzym ają kredyty ua 
nowe zasiew y i daleko idące u lg i podat­
kowe!

P ew n e odciążenie i pomoc dla m icsz- 
tań ców  terenów dotkniętych klęską po­
wodzi stanow ić będzie rekrutacja m ało­

rolnych i bezrolnych, rozpisana na sku­
tek zgłoszenia zapotrzebowania 1009 ro­
botników rolnych do Łotwy. R ekrutacja  
ta odbędzie się na terenie pow. olku­
skiego.

P ierw sza partia .bezrobotnych w yje­
chać ma już w dniu 31 km. Robotnicy  
rolni otrzym ają na Łotw ie pełne w yży­
wienie i . m ieszkanie oraz płacę w . gran i­
cach od SO do 40 zł m iesięcznie. P ierw ­
szeństwo przy rekrutacji przyznawane 
będzie bezrobotnym , obarczonym  rodzi­
nami.

Młodzież nad Bałtyk
Wycieczki z wojew. kieleckiego

Z inicjatywy zarządu okręgu ra ­
domsko ■ kieleckiego Ligi Morskiej i 
Kolonialnej zorganizowane zostały 
masowe wycieczki młodzieży szkolnej 
z województwa kieleckiego i lubelskie 
go nad polskie morze.

Program ustalonych już wycieczek 
przewiduje wyjazd nad Bałtyk około 
15 tysięcy uczennic i uczniów szkól 
powszechnych i średnich.

Należy zaznaczyć, że okręg radom 
sko - kielecki LM i K. w roku 1933, ja  
ko pierwszy w Polsce podjął inicjały 
wę i zorganizował masowe wyciecz­
ki do Gdyni, uwzględniając wówczas 
specjalnie element włościański.

W  bieżącym sezonie, w dniach 7 
i 8, 11 i 12, 15 i 16, 1? i 19 lm- odbyły 
się pierwsze masowe wycieczki mło ­
dzieży szkolnej, w których udział 
wzięło około 4 tys. osób z terenów po 
wiatów:
radomskiego. kozieniekiego, będziń­
skiego, zawierciańskiego, częstochow­
skiego, włoszczowskiego, lubelskiego i 

siedleckiego.

107"letnia narzeczona
RORAZ CZW ARTY W YCHODZI ZA - 

Mą ż .
Lu urzędu p arafia ln ego  w Rzeszowie 

zg ło siła  się przed kilku dniam i M agdale  
na N i ’działkow a z prośbą o w ydatne wy 
ciągu  em erytalnego potrzebnego do za­
w arcia m ałżeństw a.

Jak się  z m etryk i okazało, N edziałko  
w a urodziła się 10 czer w ca 7530 r. w 
C lim ielniku, jako M agdalena T ereszkie-
Wj ° i t.

Obemńe dziarska tta ru .zk a  zam ierza  
po raz czw arty  w ejść w związki nmhwń- 
skio

Szczęśliw a narzeczona cieszy  się  df sko 
nałym  zdrowiem  i  apetytem  i  spodziew a  
pożyć na św ieeie ładnych parę lat.

Wycieczki te zwiedziły Gdynię, 
port i Hel. Młodzież wywiozła jak 
najpiękniejsze wrażenia i opowiada
0 „cudzie, Gdyni" z entuzjazmem. Ta 
kie masowe pielgrzymki nad polskie 
morze o charakterze krajoznawczo - 
naukowym przywiązują do idei LMK 
nie tylko młodzież szkolną ale i reszte 
społeczeństwa.

Do Gdyni wyruszyła wycieczka z 
Sandomierza w liczbie około 800 osób 
grupująca młodzież z powiatów: opa 
towskiego, sandomierskiego, koneckie 
go, opoczyńskiego i łżeckiego. W dniu 
23 m aja wyruszyła wycieczka z Cheł­
ma, która liczyła około 900 osób.

Dni o Ti maja wycieczka, która wy 
jedzie z Olkusza zgrupuje młodzież z 
powiatów: miechowskiego, kieleckie­
go, jędrzejowskiego, stopnickiego i 
pińczowskiego.

Dnia 2 czerwca wyjedzie z Lublina, 
wycieczka złożona z 1000 osób. Dalsze 
wycieczki zorganizowane będą w dn- 
12. 17, 20 i 26 czerwca z udziałem 
3500 osób.

Niezależnie od wymienionych wy 
cieczek młodzieży szkolnej są w sta­
dium organizacji wycieczki robotnicze
1 włościańskie.

Z akład zegarm istrzow ski 
WŁODZIMIERZ NIEPOO

egzystuje od 1919 r. 
obecnie m ieści się przy ulicy S-go 
Maja 23 w podwórzu, gmach hotelu  
V ictoria, naprzeciw  dworca kolejo­
wego. D rugie w ejście  od ul. W ar­

szaw skiej 1.
Prow adzony przez fachowca P rzyj­
m uje w szelk ie roboty wchodzące w 
zakres zegarm istrzostw a, to jest: 
sztopery, repetiry , zegary kontrol­
ne, elektryczne, w ieżow e itp. W yko­
nanie solidne, gw arancja 3-ch letn ia  
na sprężyny do zegarków k ieszon­

kowych gw arancja  jeden rok.

tom przez smoczek!
Sposoby i ilość zażywania są bardzo 
rożne, zależne od indywidualnych wła 
ściwości.

Eteromani m ają w Rybnickiem 
zwyczaj zbierać się w pewnych okre­
ślonych domach, zwanych „kaplicz­
kami", by
oddawać się swemu nałogowi „w to­

warzystwie".
Oprócz wspomnianych sposobów, piją 
eter z kawą, z wodą, wdychają jego 
opary a bardziej wyrafinowani np. 
wlewają go sobie do uszu.

Oczywiście głód tego środka zwię­
ksza się w miarę używania go i wresz 
cie zaspokojony być musi za wszelką 
cenę, choćby kosztem zbrodni.

Ludzie w eterostanie popełniają 
najbardziej nieoczekiwane przestęp­
stwa i wybryki. Np. ktoś bez żadnego 
powodu,
bez kłótni czy sporu, odgryzł swemu 
kompanowi koniec nosa, inny poranił 

nożem towarzysza etc.
O wypadkach takich trudno się do­

wiedzieć władzom, bowiem eteromani 
pilnie osłaniają jedni drugich, a nikt 
z ludności nawet nie poddającej się 
nałogowi nie śmie im się narazić, gdyż 
cechą ich ma być wielka zawziętość, 
skrytośe i mściwość.

Są on: pozatem bardzo ruchliwi, 
zawsze spragnieni nowinek spGecz- 
nych i religijnych. Np. w pewnej nio 
zbyt wielkiej miejscowości w ciągu 
jednego tylko dnia
sprzedało aż 12 domokrążców wszy­
stkie przyniesione .książki treści sęk- 

ciarskiej.
Duchowni, władze, nauczycielstwa-,, 

lekarze, wszelkimi śrokami starają się 
wałczyć z eteromanią, sprowadzającą 
degenerację dotkniętej nią ludności.

W alka ta  jednak natrafia  na duża 
przeszkody. Wielkie zarobki płynące 
z przemytu eteru, stosunkowa łatwość 
otrzymania go w okolicach nadgra­
nicznych i zupełny brak zrozumienia 
szkodliwości tego środka, to najważ­
niejsze utrudniające pracę czynniki.

Kto wygrał na loterii?
W; onegdajszym  trzeć,ni i czwartym  

ciągnien iu  Państw . Loterii K lasow ej gló  
wn? w ygran e padły na num ery:

b ia ła  dzienna w ygrana 20.0006 zl. pa 
dla na m . 84580,

If 069 na n-ry 4135 23099 92479.
.'i.00 zl. na n-ry 85629 86390 133471.
2.000 zł. na n -ry 43079 4371,5 71625 24050 

94.53 98880 108079 113433 115882 150499
IbSWb 161771 164491 173246 187411 191105 
19207/

lCTO zl. na n-ry 4505 0115 1917S 136S3 
18*20 22220 31983 35911 39257 42577 51GP2
52604 82324 52399 87 436 89797 92084 U233J
125323 144834 514639 158612 16685.3 132017 

•Wczoraj, w pierwszym  i drugim  cią­
gnieniu  padły g łów ne wygrane:

Zł. 10.000 na n-ry: 136267 146601 183668. 
Zł. 5.000 na n-ry: 107276 191408.
Zł, 2.000 na nry: 2623 10334 10656 7349* 

89357 146314 169911 170517.
Zł. 1.000 na n-ry: 5554 7076 9381 20023 

25035 37041 41919 45433 £0123 84358 97501
109432 110646 114S05 140152 166528 1634031
119917 180463 182675.

Slub syna prezydenta
SIA N Ó W  ZJEDNOCZONYCH

W  dniu 30 czerwca odbędzie się  w W il­
m ington ślub D. R oosevclta syna prezy­
denta Stanów  Zjednoczonych z m iss E t­
hic' do Pont, córką w ybitnego polityka  
am erykańskiego. Zaślubiny te v. zbudziły  
niezw ykle zainteresow anie. M ałżeństwo 
nabrało posmaku z lekka s e n s a c v  jręgo, 
gdyż ojciec panny m łodej na’eży do gro 
ny opozycjonistów , którzy z w ielką zacio 
kłością zw alczali działalność reform ator­
ską przezydenta Roocenve!'a  

Młoda para zam ierza udać się w p * irć* 
poślubną do Europy, by tam propagow ał 
ideę pojednania ponad waśniam i partyy 
uym i. Podróż ta tędzze d la  m łodego Roo- 
scev lta  przygotow aniem  naukowym  do 
przyszłych obowiązków, iak ic  go nczekw 
ją  na arenie politycznej Uf?A.
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Próbny okres górników polskich w Belgii
jak to było z zaświadczeniami o kwalifikacjach górniczych

St. Mioduszewski w korespondcn
ji z Belgii („KurierPoranny'*) stwier­

dza, że wśród skarg górników pol­
skich na stosunki w kopalniach bel­
gijskich na pierwszy plan wybija się 
kwestia stawek. W Polsce powiedzia­
no im przy podpisywaniu kontraktów, 
że wykwalifikowany górnik dostanie 

42—44 fr- belg. dniówki. 
Wszyscy emigranci przy angażowa­
niu przedstawili zaświadczenia z ko­
palń polskich, że są w ykwalifikowa­
nymi górnikami. Tymczasem Avięk- 
szość z pośród nich jest zatrudniana 
jako „manewrzy" (pomocnicy) i otrzy 
mu ją niższą stawkę — 32 do 31 fr. 
belg. Czują się więc pokrzywdzeni.

Obecny przy pertraktacjach inży­
nier wyjaśnia:
Za wykwalifikowanego uważa su; w 
Belgii takiego górnika, który wyrą­
buje pewną określoną ilość węgla na 

swojej dniówce
Normy ie ustala się według przecięt­
nej wydajności górników, których 
kwalifikacje są już wypróbowane i 
znane. Uwzględnia się przy tym tech­
niczne w arunki każdorazowej pracy 
— na cięższych odcinkach normy są 
niższe, przy łatwiejszych — wyższe. 
(Wydajność nowosprowadzenych robot 
ników jest mniejsza niż starych. Do­
póki więc nie wdrożą się oni do >d- 
miennyeh warunków pracy i nie zrów 
nają swojej wydajności z wydajnością 
innych —- kopalnia nie może przyznać 
im wyższych stawek.
Zasada „jaka praca — taka płaca*1 
jest w Belgii ogólnie obowiązująca 
przy normowaniu stawek górniczych. 
.Nic tu nie pomoże nikomu papierek-- 
zaświadczenie o kwalifikacjach, jeżeli 
wydajność jego pracy jest niższa od 
norm ogólnie przyjętych

W ypytujemy teraz kolejnie poszczę 
gćInyeh emigrantów, jak długo i w ja ­
kim charakterze pracowali w polskich 
kopalniach. Okazuje się, ze wielu p ra ­
cowało na wierzchu lub przy wózkach 
;są tacy, którzy dopiero w Belgii pier 
wszy raz zjechali pod ziemię, .także 
więc było z tymi zaświadczeniami1 
Podobno zarządy kopalń polskich wy­
dawały hojną ręką zaświadczenia o

kwalifikacjach górniczych, każdemu 
kto się tylko zgłosił.

Zwykły popychasz wózków,który udo 
wodnił, że pracował kiedyś w te; ko­
palni — otrzym ywał-natychm iast za­
świadczenie, że jest wykwalifikowa­
nym górnikiem- Zarządy Kopalń, które 
kierowały się prawdopodobnie w tych 
wypadkach względami hum anitarny­
mi, powinny nareszcie zrozumieć, że 
wyświadczają w ten sposób tym  sa­
mym górnikom „niedźwiedzią przyslu 
gę“. Nadmierne szafowanie i wyda­
wanie zaświadczeń, stwierdzających 
pełne kwalifikacje górnika, który kwa 
lifikacji tych de facto nie posiada — 
jest wysoce szkodliwe zarówno dla sa­
mych górników, jak również dla cało­
kształtu sprawy polskiej emigracji 
górniczej do Belgii.

Jednakże nawet wykwalifikowani 
górnicy, którzy po parę lat pracowali 
w polskich szybach — 

tu w Belgii nie od razu otrzymują 
pełną stawkę.

Odmienny system pracy w kopalniach, 
belgijskich sprawia, że nawet najlepsi 
górnicy muszą przejść przez pewien 
próbny okres początkowy iako „ma- 
newrzy“.

Sprawa ta ma też podobno i „od­
wrotną stronę medalu".
Właściciele kopalń ponieśli dość wy­
sokie koszty sprowadzenia enłlgran 

fów.
Obecnie chcą sobie te koszta wyrów­
nać... przez możliwie długie utrzym y­
wanie ich na niższych stawkach To 
też zwlekają, jak długo mogą, z awan 
sowaniem naszego em igranta na sta­
nowisko górnika. W yłania się więc 
tu znowu paląca kwestia braku ja ­
kiejś pomocy i opieki nad naszym 
emigrantem ze strony związku zawo-
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dowego, lub opiekuna społecznego, 
który by w odpowiednich wypadkach 
interweniował u pracodawców belgij­
skich.

Na razie większość emigrantów, 
którzy pracują na stanowiskach „ma­
newrów '*, rwie się do pracy w końco­
wych komorach i pochylniach, p rag ­
nąc wykazać swoje kwalifikacje i wy­
dajność lówną innym. W mojej obec­
ności dyrektor kopalni obiecał proszą­
cemu o to emigrantowi, że 
przy najbliższej dniówce postaw: go

do rąbania węgla — na próbę.
Z zainteresowaniem wypytywałem go 
nazajutrz o wynik tego egzaminu- 
Okazało się, że zdał go z honorem — 
wyrąbał nieco ponad wymaganą nor­
mę. Był to właśnie jeden a tych orni 
g r /< ów, którzy dopiero w Belgii po 
raz pierwszy zjechali do szybu, by pra 
eowae w końcowej komorze koryta­
rza...
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Wystawa Pracy
I K U LT U RY  W SI W LISKO WI LI "

W Linkowie odbędzie się  vT*’za?ie 8 
czciw ea do 4 lipca tuą ogólnopolska «iy 
ito'A’a „Pracy i K u ltu iy  W ystawa
ta ’.na na celu przedstaw ienia calokształ 
ta  dorobku w si polskiej, w e wszystkich  
dziedzinach jej życia i i  racy.O bejm ie ona 
poza rolnictwem , hodowlą, o ś io d r .iilw .m
i pszczelnietw em  —- spółdzielczość, budo 
w ma two ogniotrw ałe i pożarnictwo samo 
rząd., szkolnictwo, opieką społeczną, h igfe  
uą wsi, wa 1 kę z alkoholizm em , wojsko, 
w ość, społeczne instytucje obrony Pań. 
siw a, wreszcie działalność wszystkich or. 
ganizacyj wiejskich".

Poniew aż w ystaw a lodzie zoryan'zo- 
wunr, na tym  terenie sii >aincj wsi — 
przeto -wystawa ta za.uuguje na szczegół 
t.e zainteresow anie się  szerszych rze z 
społeczeństw a _

O rganizacje wycieczek aa v. y,uawq oi* 
ią l K om itet W ystaw y (poczta Lasków k. 
hlalisza. lub W arszawa : '• Wnr*cfca 11 a
i i  p. teł 5.20.53).

N adm ienia sic, że w ycieczka złożona z 
L5 — GO osób będzie korzystała z Cr! proc, 
n ponad 60 osób — z 75 p icę , mg w obie 

treny.

WIELKA REWIA FLOTY W SPITHEAD
W ramach uroczystości koronacyj­

nych w Londynie odbyła się wielka re 
wia floty angielskiej i cudzoziemskiej 
przed królem Jerzym  Yl-ym.

N a zdjęciu ńaszym widzimy króla

angielskiego Jerzego Yl-go, królowę 
angielską Elżbietę, następczyniz tro­
nu ks. Elżbietę, oraz ks. K entu Jerze 
go na pokładzie statku królewskiego 
„W iktora - Albert" w czasie rewii.

Po strasznej katastrofie w Kieleckim
Roboty wodne muszą być rozszerzone

T opnienie śniegów  w górach  i 
nagły p rzyp ływ  o lbrzym ich  m as 
wody w  n iz iny , p rzy  rów noczes­
nych d łu g o trw ały ch  deszczach wio 
sennych —  oto b y ły  dotychczas 
p rzyczyny  k a ta s tro f  powodzi,, jak ie  
Nawiedzały południow e połacie Pol 
tki.

W  ro k u  bieżącym  klęsk i te ; nie 
przeżyw aliśm y. Śn iegu  w górach  
było m ało; przejście od mrozów’ do 
ciepłej w iosny trw ało  stosunkow o 
długo i pozwoliło spokojn ie o d p ły ­
nąć powstałym podczas roztopów wo 
dom; deszcze w iosenne były  skąpe 
i  także nie p rzyczyn iły  się do klęski 
powodzi.

A le jedna kilkugodzinna burza 
gradowa, jedno oberwanie się eh mu 
ry, jeden rzęsisty deszcz w w oje­
wództwie kieleckim starczył, by  
sprowadzić katastrofę, w rozmia­
rach swych żywo przypom inającą  
tragedię z przed kilku lat...

K ilkadziesią t o fia r w  ludziach, 
se tk i domów zburzonych łu b  poważ 
nie uszkodzonych, zniszczone zasie­
wy, pola zam ulone, po łam ane d rz e ­
w a w sadach, m osty  zerw ane lub  
podm yte, p op rzeryw ane  i zniszczo­
ne połączenia kom un ikacy jne  —  
oto sm u tn y  b ilans  zaledw ie k ilku  
godzin, k tó re  pociągną za sobą ta k

fa ta ln e  następstw a gospodarczo dla 
ludności k ilk u  powiatów' wojewódz 
tw a kieleckiego: miechowskiego,
pińczow skiego, olkuskiego i stop 
nickiego.

Są k a ta s tro fy , wobec k tó rych  
sto im y bezradni. P io ru n , k tó ry  l i ­
derzy  w drzewo, a uśm ierc i stojące 
go pod n im  człow ieka —  jest taką  
k a ta s tro fą . T ak sam o szale jący  h u ­
ra g a n  lub  gradobicie , k tó re  znisz­
czy m łody  owoc na drzew ach lub 
zboża n a  polach.

A le są k a ta s tro fy , przed k tó ­
ry ch  następstw am i człowiek może 
się uchron ić . N ie jesteśm y ju ż  bez­
rad n i wobec szale jących  żywiołów. 
O panow aliśm y np. żyw ioł ognia. 
Już  nie dopuszczamy do tego, aby 
pożar niweczył — jak to ongiś był.) 
—  całe m iasta  i wsie. Im  lepie;, jest 
zorganizow ane s traż  pożarna , ty m  
m n ie js /y  je st zasięg szkód.

T ak  sam o, ja k  zdołaliśm y o p a ­
now ać żyw ioł ogn ia —  um iem y już 
opanow yw ać żyw ioł w-ody, przeciw  
działać klęsce powodzi. U m iem y 
u ja rzm ić  p rzy rodę w jej niszczyciel 
sk im  działan iu . NSa w ylew  rzek i 
potoków , n a  zam ulenie poi, n a  isisz 
czenie gościńców i m ostów , n a  za­
ta p ian ie  k-.dzi w odm ętach w ezbra­
nych  wód, techn ika  now oczesna

znalazła  jedną  odpowiedz: 
u regu low an ie  w szystkich a r te r ii  
w odnych: um ocnienie brzegów
w szystk ich  rzek i potoków ; pogłę­
b ien ie  k o ry t; stw orzenie Olbrzy­

m ich rezerw uarów , 
w  k tó ry ch  zosta łyby  za trzym ane 
sp ływ ające  z gó r m asy  wodne, sb r  
wem: niedopuszczenie, oby czy to
roztopy w iosenne, czy d ługo trw ale  
deszcze, czy W  nag łe  u lew y m ogły  
grozić powodzią.

N iew ątp liw ie pod tym  w zglę­
dem  uczyniliśm y w o sta tn ie1:, la ­
tach  w cale znaczne postępy. T ra 
giezna lekcja  o lb rzym iej powodzi 
z przed k ilku  la t, k iedy to se tk i 
ofiar pochłonął szalejący żywioł, 
a  s t ra ty  m a te ria ln e  sięgnęły  setek 
m ilionów  złotych —  u p rzy to m n iła  
nam  konieczność energ icznego prze 
ciw działan ia.
W yrazem  tego są Porąbka i Roż­
nów oraz intensywne prace nad re­
gulacją górnej W isły  i innych rzek 
górskich na terenie Podkarpacia.

W idocznie jednak  do ca łk o w ite ­
go opanow an ia  żyw iołu  w ody. do 
pełnego zabezpeczenia k ra ju  przed 
k lęską pw odzi jeszcze jest dość d a­
leko... Bo —  ja k  w idzim y —  jeden 
rzęsisty  deszcz, jeden h u ra g a n , je d ­
na  trag iczn a  noc bu rzy , p rzec iąg a­

jącej nad  n iz innym  terenem  w oje­
w ództw a keleekiego, starczy , by 
w yw ołać w strząsa jące  następstw a, 
uśm iercić  k ilkadziesią t osób, znisz­
czyć dobytek setek ludzi i spewo 
dować dotkliw e s tra ty  m a te ria ln e  
zarów no dla obyw ateli, ja k  i dla 
państw a.

M usim y zatem  zadan iu  u ja rz - 
»-> mia naszych wód poświęcić jeoz. 
cze intensywniejszą uwagę- Musimy 
p ro g ram  t. zw. „robó t wodnych** 
rozszerzyć, a w ykonanie jego p rzy ­
spieszyć.
Musimy pod tym  względem działać 

i szybko i wszechstronnie
D ośw iadczenie z przed k ilk u  dni 
dowodzi, że n ie ty lko  na  stokach 
K a rp a t  gnieździ się niebezpieczeń­
stwo powodziowe, ale również i na 
te ren ach  dalszych  —  wszędzie, 
gdzie dotychczas jeszcze żywioł wo­
dy nie został u ję ty  w korby , gR.t> 
rzek i i potoki n ie są jeszcze w swym 
biegu uregulowane.

K a ta s tro fa  w K ieleckim  n a k ła ­
da na w szystkich , k tó rzy  rea lizu ją  
p b v  robó t publicznych i p rac  in ­
w estycy jnych , szczególne obow iąz­
k i. D ział robó t w odnych w naszym  
p lan ie  in w estycy jnym  w ym aga 
większego, niż dotychczas, uwględ- 
nienia- B. S.
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Dafemy głos
łodzi podwodnych

W e w rześniu br. ukończona będzie 
tódź, podwodna im ienia M arszałka J .  
Piłsudskiego, budow ana przez Ligę 
M orską i K olonialną z o fia r dobrowol 
aie składanych przez społeczeństwo 
polskie od roku 1934 na  F undusz 0 - 
Lrony M orskiej (FOM .)

Przez 3 la ta  płynęły da tk i n a  ten 
cel, z groszy rosły setki, później ty sią  
ee, a następnie m iliony złotych, a 
wraz z nimi rosły i potężniały  w na­
szym społeczeństwie niew spółm ierne 
tym groszom, czy m ilionem  złotych 
wartości duchowe, jakim i są^ wspólna 
i gorąca tro ską  o spraw y, których rdz 
piętość i głębia sięga żyw otnych in te ­
resów państw a i k tórych świadomość 
jest s tru k tu ra ln y m  składnikiem  p sy ­
chiki naszego Narodu-
W ielce-to  pocieszający objaw naszej 

już ule słownej, lecz faktycznej soli­
darności obywatelskiej,

objawy którego isto tną  właściwością 
jest norm alizujący się stale puls nasze 
go w ew nętrznego odprężenia, oraz 
zharm onizowanie tego myślowego ze 
jpołu, w k tórym  zasadniczy m otyw 
Upołeczny sta je  się jakby  muzyczną 
form ą dla w spaniałego i w odcienia 
dźwiękowe — bogatego utw oru społe 
eznego.

N iezaprzeczenie taką  czarodziejską 
*iłą jest idea m orsko - kolonialna - -  
Idea nienarzueona sztucznie, lecz wy­
lesia- z nas sam ych jako  jeden z tych 
naturalnych  w ykresów prężności na 
izych sil narodow ych, k tóre w piasty 
■e naszego u stro ju  społecznego w yry 
iowała h istoria , a k tórych kierunek 
jm usza do skupienia  uw agi na P o l­
skie Morze, odsłaniając nam  tam  rze­
czywistą w izję Polski M orskiej ze 
w szystkim i dla J e j  mctearstwowtości 
1'ascynującym i w skaniam i.

Silna llota wojenna, silna flota 
handlowa, własne kolonie zamorskie, 
to rzeczywistość, a nie urojenie, lo 
bezpieczeństwo obronne granic Rze­
czypospolitej. to dobrobyt gospodar­
czy, to nasza zwartość duchowa i tej 
zwartości nieodparta moc woli zbio ­
rowej dla jej świadomej celu expans ji

L iga M orska i Kolonialna, k tórej 
p rogram  ideowy dostosow any jes t do 
burzliwego, w znaczeniu dodatnim , 
tem pa pracy d la przebudow y psychiki 
naszego społeczeństw a w sensie z de.w 
dowanego, tw ardego, przedsiębiorcze­
go i zwarcie nieustępliw ego kom plek 
pu sił narodowych, d la w ydobycia -z 
tej psychiki właściwego mu pierw ia ­
stka  twórczości dąży do podniesienia 
przy  pomocy duchowej prężności tych 
lii, by ich ładunek, założony pod prze 
m yślany p lan  wybuchał- r stale,- a-n ie  
spalał się w jednym  tylko wybuchu.

W ielu jeszcze pozostaje w n iew o li 
duchowej niemocy, lecz i oni p rzy jść  
do nas muszą, jak
musi każdy nieżyt organiczny stać się 
Żywotny, gdy sani organizm jest 
zdrowy, a nieżyt jego poszczególnych 
komórek jest następstwem tylko ehwi 
lewego zawieszenia icli funkcyjnośei.

L iga M orska i K olonialna, która 
po ukończeniu budowy łodzi podwod 
pej im. M arszałka J .  P iłsudskiego, po 
jtanow iła  n a  W alnym  zjeździe swych 
delegatów 7 i 8 m aja  br. w Poznaniu, 
kontynuować swą pracę na w szy­
stkich opanow anych przez siebie od 
rinkacn działalności społecznej, a 
yięc i obronnym , złożyła Polskiej M a 
rynarce W ojennej przyrzeczenie, 
że jako następny dar społeczeństwa 
będzie 18 ścigaczy łodzi podwodnych, 
które w ybuduje w następnych  3-ch 
tatach.

L iga M orska i K olonialna, składa 
jąc to przyrzeczenie, była i je s t  pow- 
pa, że go wykona, rep rezen tu jąc  bo 
wiem m ilionow ą już arm ią swych 
członków m a do nich pełne zaufan ie  i 
pełną w iarę, że na odcinku obrony 
piorskiej p o tra fi pozyskać w szystkich 
obywateli Państw a.

O bjaśnia tylko, że ścigacze łodzi 
podwodnych są to lekkie okręty  wojen 
ne, wyposażone w urządzenie torpedo 
we i do s taw ian ia  min, że w artość

dla obrony mona  polskiego
tych typów  okrętów przeszła zwycię­
ską próbę w czasie w ojny św iatow ej, 
że
przeznaczeniem ich bojowym jest tro­
pienie nieprzyjacielskich lodzi pod­

wodnych
i unieszkodliw ienie przy  pomocy tor­
ped, oraz staw ianie im przeszkód w 
swobodzie ruchów za pomocą zapór 
minowych, że wreszcie koszt budowy 
takiego ściga cza wynosi do 300 ty s ię ­
cy złotych.

Te 18 ścigaczy lodzi podwodnych, 
których ilość odpow iada 18 okręgom  
Ligi M orskiej i Kolonialnej i które 
budowane będą
na polskiej stoczni przez polskiego 
robotnika, polskiego inżyniera i z poi 
skich materiałów spełnić mają pod­
wójne zadanie,
a m ianowicie: jako  sprzęt bojowy Ma 
ry n ark i W ojennej i jako  sprzęt bojo ­
w y Ligi M orskiej i Kolonialnej- P rzy

ich bowięm symbolicznej pomocy L i­
gą M orska i K olonialna p ragn ie  ostu 
lecznic storpedow ać te  w szystkie lo ­
dzie podwodne, k tórym i po naszym  
życiu społecznym  p łyn ie  bierność i 
n iew iara  we w łasne siły.

Ten najgroźniejszy nasz wróg mii 
si zginąć, m usim y go zatopić we 
w rzątku  naszych porywów społecz­
nych i pod ciśnieniem  duchowej pręż 
ności naszej organizacji przem ienić w 
jeden k ryszta ł bez skazy, a o naiw yż 
szej próbie użyteczności społecznej.

A więc wszyscy pod Polską Bandu 
rę — wszyscy dobrowolnie składajm y 
na Fundusz Obrony M orskiej, co kto 
może, tylko wszyscy, bo do tego wzy­
wa nas wszystkich, Polska M orska.

Prezes Zarządu Obwodu Ligi 
Morskiej i Kolonialnej 

Zagłębia Dąbrowskiego 
w Sosnowcu:

DR. K. KUCHARSKI-

O  c z y m  rad zili k u p cy
Walne zebranie S tow . Kupców Polskich

W ub. poniedziałek w siedzibie 
swej p rzy  ul. M ałachowskiego w So—I 
snowcu odbyli swe w alne doroczne ze 
branie członkowie Stow arzyszenia 
Kupców Polskich w obecności s ta ro ­
sty  K ędzierskiego i naczelników obu 

'urzędów  skarbow ych. W śród gości 
przedstaw icielki zw iązku pan i domu i 
związku polskiego. Przew odniczy! p- 
P ię tka .

N a zebraniu spraw ozdanie zarzą­
du złożył prezes p. G-arliński, kasowe

p- Krawczyk, z gim nazjum  K u p ie ­
ckiego, które z niczego powstało i zna 
komieie się rozw ija — inż. Czarnecki, 
z kasy bezprocentowej — p. K. S trze  
lecki.

Po spraw ozdaniach w yw iązała się 
ożywiona dyskusja  na tem at roli i oho 
wiązków K upiectw a polskiego.

Do zarządu zostali pow tórnie wy 
brani pp,: Paw eł K ucharski, G ru ­
szczyński, M. K orzeniow ski oraz p- 
St. Kow alski.

Postrzelenie usiekuiąceaa arasztanta
konwojującego go policjantaprze

W czoraj w godzinach rannych na 
u l  P rzejazd  w Sosnowcu postrzelony 
został przez polic jan ta , 
usiłujący uciec aresztan t, 22-letni Mie 

czy*ław Giec.
Został on zatrzym any przez poll 

cję za wywołanie a w an tu ry  na ulicy 
i pobicie przechodnia.

W  czasie przeprow adzania  go do 
aresztu  m iejskiego w Sosnowcu przy 
ul- P iłsudskiego, Giec zmylił czujność

eskortującego go policjanta i usiło­
wał uciec ul. P rzejazd .

P o lic jan t po k ilkakro tnym  wezwą 
n iu  do zatrzym ania się, w ystrzelił kil 
k a krorrne z rewolweru,

raniąc uciekającego aresztanta. 
Rannego przewieziono do szp ita la  

m iejskiego (baraki) w Sosnowcu 
Dodać należy, że Giec był znanym  

policji aw anturnikiem , k ilkakro tn ie 
karanym  za różne p rzestępstw a.

Tragiczny w ypadak  na hałdzie
Eksplozja zapalnika artyleryjskiego

Onegdaj o godz. 13.15 na hałdzie 
hu ty  Bankow ej w D ąbrow ie w ydarzył 
się

tragiczny wypadek-
Na hałdzie kilku chłopców zbierało 

odpadki żelaza.
W  pew nej chwili 14-letru W łady 

sławr K  ud era  znalazł
stary zapalnik artyleryjski.

Chłopiec nie wiele m yśląc wrzucił 
zapaln ik  w ogień. N astąp iła  głośną 
eksplozja i odłam kami rozrzuconej 
szlaki
został ranny 12-letni Jan Piasecki,
sto jący  po drugiej stron ie  hałdy, 
i Rannego chłopca; przewieziono do 
szpitala- w Dąbrowie.

DRZAZGI.

Przemiany
W ypadek  zdawałoby się błahy. Star. 

asy ju ż  człowiek uprawił maleńki 
skrawek ziemi pod kartofle i przyglą  
da się swemu dziełu. Obok słoi skleca 
ny z desek ni' to szałas, ni to budka 
dróżnika. W  żadnym razie nie icygią 
da- to na stale -.pórnin .zozęnje rodźmy, 
choć właśnie jes t  ia k in  pomieszcze­
niem.

Dzieje się to nad Krynicą dość da­
leko za stacją Dęblińską w Sosnowcu, 
w tym  miejscu, gdzis stoi jeszcze kil­
ka drzew, żałosne resztki lasku, do 
którego przed dziesiątkami lat sosno- 
wiczanie tłumnie przybywali na z-/a- 
ałć mleko. Właścicielem tej posiadło­
ści, z które3 śladu nie zostało, byt nie­
jak i  pan Krawutschkc• klóie to nazwi­
sko spolszczono 2  czasem na K ia w c e ­
lnego. Ów pan K rav  utsfihke, hodow­
ca wspaniałych krów, był leż ojcem 
urodziwych córek. Nic iedy dzianego  
że zawsze tu było lojno i gwarno, choć 
Krawuoki mieszkał daleko za Sosnom  
ceni. Trzeba było odbyć dłuższy spa ­
cer przez las• m m  s-ę sosnowiczamn  
ochłodził zsiadłym mlekiem, a -oczy 
nasycił widokiem panien nadobnych.

Było lo to owe IdUi. dla Sosnowca 
czymś w rodzaju dzisiejszego Jęzor a. 
iL naszych czasach ' lasu juz niema, a 
domy stoją tuż blisko dworca Dębliń­
skiego,

A teraz wróćmy do naszego rolni­
ka podmiejskiego. N ik t  nigdy nie sa­
dził w  tym  miejscu kat łoili, ani sial 
zboża. Była zawsze murawa i drzewa. 
A-ż dopiero teraz...

Miasto rozpycha, się na -wsze stro­
ny. K u  pogońskim i sudeckim polom. 
ku Milowic-om, ku B>\jn\cy. W ysyła  
iv awangardzie co największą bieaę< 
kióra .w  te pare prętów ziemi patrzy, 
jak  w  obraz i może myśli, że s tego 
■mylnje. . . . . .

Ncul Brynicą powstało ju z  iedno 
przedmieście nędzarzy Abisynia  na- 
zw ane, obecnie zaczyna wyrastać no­
w e , środowisko biednych > olnikótv pod
m iejskicJi w  tym  m iffśćW 'gdzie  ongi* 
pan Kra wutseh-ke sprzedawał w upał 
nc lato zsiadłe mleko.

'Za jego czasóió nie opiacalo się t u  
uprawiać ziemi. Ludz. c mieli dość pra 
cy gdzieindziej. -. (<’)•

g ło śn ik a
LAMENT KRÓLEWSKI-

Dziś o gedz. 22,25 nadaje Polskie Ito- 
!ij poemat Witolda Hulewicza pi- .La­

ment Królewski*’.
R o z p a c z  króla Zygmunta Auguvn po 

śmierci ukochanej Barbary, uęąta l o #ta
przez poetę z strofy liryczne, skład?ja 

V  jedną wielką elesrę Poemat ton 
rom-zony przez- rasiofotozatorkę p. Ma­
rię Leszczyńską na głosy solowe i chorał 
he — wykona zespól artystów z Józoleir 
Węgrzynein ńa czele, *.v reżyserii Leona 
Schillera. Spcjalną muzykę skoml ono 
wal Michał Kondarcki. Będzie to nudy. 
c-ja eksperymentalna z cykiu recym-yj 
symfonicznych, w których słowo poetyc 
kie łączy się organiczni z muzyką w 
jedną artystyczną całość^

Ciężki stan finansowy Sosnowca
Oddłużenie nie nd wiele się przydało

Pod przew odnictw em  prez. J . K& 
czkowskiego odbyło się onegdaj po­
siedzenie rady  m iejskiej w Sosnowcu

N a posiedzeniu tym  radny W. 
Szenk zapoznał szczegółowo radnych 
z przebiegiem  obrad walnego zjazdu 
delegatów  m iast odbytego dnia 26 — 
27 kw ietn ia  rb. w W arszaw ie.

P o  omówieniu szeregu spraw , jh-j- 
kie były tem atem  obrad zjazdu radny  
złożył radzie do uchw alenia co nastę ­
puje:

P rzy jm u jąc  do w iadom ości sp ra ­
wozdanie ze Z jazdu delegatów m iast 
polskich, odbytego w dniach 26 — 27 
kw ienia 1937 r., rad a  m iejska stw ier­
dza co następuje:

Przeprow adzone oddłużenie m ia ­
s ta  Sosnowca nie przyniosło spodzie­
w anej ulgi w ciężkim stan ie  finanso­
wym  m iasta, — najpow ażniejsze bo­
wiem obciążenie, w ynikające z pożycz 
k i ulenow skiej trw ać będzie jeszcze

przez długi okres, pozbaw iając m iasto 
przez ten okres zdolności kredytow ej.

Olbrzymie potrzeby bieżące oraz 
brak własnych gmachów szkolnych 
przy zwiększającej się corocznie fre 
kweneji dzieci, brak rzeźni, targowi­
ska, chłodni, parków, zieleńców, po 
mieszezeu dla bezdomnych i innych 
urządzeń a przede wszystkim w 86- 
procentach nieurządzone należycie uli 
ce i drogi, wymagają znacznych -śród 
ków finansowych,
których osiągnięcie jest niemożliwe 
przy  obecnych dochodach m iasta, a 
ograniczane- od kilku la t  upraw nienia 
finansow e, m iasta  oraz nakładane no 
w e ciężary zmuszały władze m iejskie 
do jakna jdale j idących oszczędności 
ze szkodą dla całości gospodarki miej 
skiej.

Z tych względów R adą M ie jska ,so 
lidaryzu je  się z całością uchwał po ­
wziętych na Zjeździe Delegatów m iast 
polskich w  ^Warszawie w dn. 26—27

kw ietn ia  rb. i s tw ierdza również ze 
swej strony  konieczność.

1) doraźnego zw iększenia upraw  
nień finansow ych m iast w czasie obe­
cnej nadzw yczajnej sesji Izb  U staw ę 
dawczych oraz zasadniczej reform y fi 
nansów m iast,

2) wybitnego zwiększenia bezzwrol 
nydi kredytów Funduszu Pracy na 
miejskie roboty publiczne oraz wzno­
wienia kredytów Banku Gospodar­
stwa Krajowego na budownictwo mie 
szkaniowe,

3) umożliwienie m iastom  korzysta 
n ia  z niskooprocentow anego k redy tu  
długoterm inow ego inw estycyjnego.

R ada M iejska podkreśla, że jak  
najszybsza rea lizac ja  wym ienionych 
postulatów  umożliwi m iastu  naszemu 
w yw iązanie się z ciążących na nim  o- 
bo\viązków publicznych.

Szczegółowych w yjaśn ień  w sp ra ­
wie powyższej uchw ały udzielał p r e ł  
Kaczkowski.
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KONFERENCJA PRZEMYSŁOWCÓW METALOWYCH
z przedstawicielami robotników

Sprawa zawarcia nowej umowy w Zagłębiu Dąbrowskim
N iejednokrotnie pisaliśm y o za 

ta rg u  w przem yśle m etalow ym  w Za 
głębiu Dąbrowskim. Swego czasu zwią 
zek robotników przem ysłu m etalow e-- 
go wymówił dotychczasową umowę 
zbiorową,
domagając się ustalenia nowych kate­
gorii płac oraz zagwarantowania szo. 
regu postulatów robotniczych.

O te.} decyzji związek zawodowy 
zawiadomi! tow arzystw o przemysłów 
ców i poszczególne przedsiębiorstw a 
przemysłowe,
wyznaczając ostateczny termin rozpo 
ezęcia pcrtraktaeyj na dzień 23 bm.

W  związku z tym  w dniu w czoraj­
szym odbyła się w Sosnowcu pierw sza 
konferencja zapoznaw czą przem y­
słowców’ z przedstaw icielam i robotni 
ków przem ysłu metalowego.

Z lam ienie robotników wzięła u- 
dział w konferencji kom isja p e rtrak ta  
eyjna, złożona z 1.3 delegatów robotni 
ćzych na czele z gen. sekretarzem  kia 
so we go zwr. robotników przem ysłu me i 
talowego p. Topinkiem  i sekretarzem  
okręgowym  p. Angierem.

W  godzinach przedpołudniow ych 
odbyła się konferencja z przedstaw i ­
cielami przem ysłu hutniczego w Zagłę 
biu t. j.:
hutą Bankową, Zakładami Modrzejow 
skimi i Sosnowieckim Tow. Fabryk 

rur i żelaza.
Przedstaw iciele robotników uzasa­

dnili swm żądania uregulow ania w a~ 
runków płac i pracy, zakom unikowa­
ne swego czasu przemysłowcom na 
piśmie.

Przedstawiciele przemysłu oświad 
czyli, że położenie hutnictwa jest obe 
cnie ciężkie, ze względu na podrożenie 
surowca (złomu) i niską stosunkową 
cene żelaza- 

Przem ysłowcy zwrócili się do przed 
staw icieli robotników o w strzym anie 
się z w ysuniętym i żądaniam i do czasu 
uregulow ania spraw y ceny żelaza. 

Przemysłowcy prowadzą bowiem 
rozmowy z rządem w sprawie ustale­
nia nowych cen żelaza. Wówczas do­
piero żądania robotnicze zostałyby 
uwzględnione.

W godzinach popołudniowych od-- 
byłą się konferencją zapoznawcza mię

Zlikwidowany zatarg
W FA BRY CF FRYDRYCHA
S tra jk  okupacyjny w fabryce F rv  

drycha w Sosnowcu został onegdaj zli 
kwidowuny, W wyniku odbytej konfe 
rencji zaw arto  umowę zbiorowę, nn 
mocv k tó re j robotnic}’ uzyskali pod­
wyżkę plac, przy czym najm niejszy 
zarobek na dniówkę wynosić będzie 
obecnie 1.50 zł- Ogółem robotnicy uzy 
skali podwyżkę płac w wysokości od 
50 do SO gr. n a  dniówkę.

 OQO------
.SKRZYNKA DO LISTÓW.

ECHA ZJAZDU
PRACOWNIKÓW M IEJSKICH.

W  zwią A u z odłytyui w Cżąsrocho 
wie 'zjazdem delegatów Związków Zawodo 
wyeh Pracowników Miast Zagłębia Dą­
browskiego w dzienniku panów nr 140 z 
dnia 22 m aja rb. ukazał się artykuł, w któ 
rym m. i. podano, iż podatek specjalny 
nie jest oparty  na przepisach ustaw ,da 
w czy cli oraz źe obciąża wyłącznie praco­
wników samorządowych i terytorialnych 
i nie dotyczy żadnych innych, kategorii 
ptńcuwirków.

Jako przewodniczący wspomnianego 
zjazdu czuję się w obowiązku prosie Sz. 
Redakcję o łaskawe sprostowanie powyż 
szegc. gdyż podatek specjalny jest opar 
ty  na ustawie, a poza pracownikami sa 
morządowymi — płacą go również p ra­
cownicy państwowi, pracownicy sani orzą 
du gospodarczego, zawodowego i inni po 
t  terający wynagrodzenie z fundusze w 
publicznych, co było przez obecnych na 
zjeździe brane pod uwagę.

3  poważaniem przewodniczący Komi 
sji Okręgowej Związków Zawodowych 
Prac. Miejskich Zagłębia Dąbrów ikiego.

(Podpis nieczytelny).

dzy przedstaw icielam i robotników, a 
przedstaw icielam i pozostałych z a k ła ­
dów przem ysłu m etalowego (prze­
twórczych).

Po zapoznaniu się ze stanow iskam i 
obu s tro i  konferencja  została zakoń­
czona.

W  zw iązku z wczorajszym i konfe­
rencjam i sek re ta ria t zw. metalowców 
zwołuje w najbliższą niedzielę konfe­
rencję okręgową delegatów m etalow ­
ców z całego Zagłębia Dąbrowskiego, 
celem zajęcia stanow iska w spraw ie 
zatargu  x t  przem yśle metalowym.

Samobójstwo młodej dziewczyny
z powodu braku pracy

W Sosnowcu nad rzeką Czarną Prztm  
szą w pobliżu ul. 1 M aja usiłowała po­
zbawić się życia 19-ielnia Genowefa Ja- 
mrocka, sltżąea, ostatnio bez stałego 
miejsca zamieszkania.
Besperatka wypiła znaczną dozę. esencji 

octowej.
Przewieziono ją  do szpitala ubezpie- 

czalni społecznej .v ho ucweu.

Powodem rozpaczliwego kroku mło­
dej dziewczyny był bras i incy. 
Jam rocka została ostatnio zwolniona ze 
służby i pozbawiona środków do życia 

wałęsała się bez dachu nad głową. 
iYkoncu pcptanowila odebrać robie 

życie. Zam iar swój wykonała w mało 
uczęszczanym miejscu nad Czarną Przem 
szą.

Śmiałe wyczyny złodziejskie
nieletnich chłopców z Czeladzi

W tych dniach podczas targu w Rę­
dzinie przyłapani zostali na gorącym u- 
czynku kradzieży zabawek r.e straganów 
dwaj młodzi adepci sztuki złodziejskiej 
1J.letni Zenderowski i rU e lu i Kopiński 
z Czeladzi.

Złodziejaszkom, zalmymanym do cza­
su ukończenia śledztwa udało się ztiec, 
policji po czym wrócili om do Czeladzi 

Nad Brymcą napoi koli om 15-lei,nie- 
go Garlewićza i żapną.cuówali mu kup-: 
no rewolweru,, z nabojami za cenę 2 zł.—

Chłopcy zapytani o źródło pochodzenia 
rewolweru, oświadczyli, ze zra-eźli go w 
rowie pod Będzinem.

Garlcwicz, zdając sobie sprawę z gro­
żącego chłopcom niebezpieczeństwa, ode 
brał od nich broń i oddal ją przechodzą 
cemu ulicą policjantowi.

Przeciwko Zenderowskicmu i K o liń ­
skiemu prowadzone są dalsze dochodze­
nia. Chodzi o ustalenie miejsca kradzie­
ży rewolweru.

W i a d o m o ś c i  b i e ż ą c e
Środa

Dziś: F il ipa 
Jutro: Bożo C:ało 
Wschód słońca: 3,27 
Zachód słońca 19.39

Do i-go czerwca bezpłatnie
ot?zyma&ażdy„£xjj?esZagłąbia“
kto zaabonuje i zapłaci prenum eratę: 
za miesiąc czerwiec- r

P renum erata  „E xpresu  Zagłębia" 
z odnoszeniem do domu, lub przesyłką 
pocztową kosztuje

tylko z$. 2.— miesięcznie.

T E A T R  M I E J S E ?
W  SO SN O W C U

Jutro, duia 27 bm. o godz 20.30 prze­
piękna sztuka F. i A. Stuartów pt. ,,-zt-’- 
suastolatka", która stała się obecnie prze­
bojem i jest ceniona prr.cz p-utliczuolć 
jako jedna z najlepszych sziuk wystawio 
nyc.li w tym sezonie.

Popisowe role odtwaizają pp.. Arci­
szewska, Anusiakówna, Gołaszewska, J a ­
snorzewska, Marwtcz, Cornotis i B'ulde.

Bilety do nabycia w firmie W. Cze­
chowski.

BODO W SOSNOWCU.
Już w sobotę dawuo oczekiwana pre­

miera arcyzabawnej komedii muzycznej 
w nowej inscenizacji pt. „Ciotka Karo­
la" w której wystąpi najpopularniejszy 
dżiś w Polsce a rty sta  Kiiffowy i teatral­
ny' Eugeniusz Bodo w tytułowej roli, kto 
ra  jest jedną z jego najlepszych kreacji. 
Jest to jakby synteza wszystkich dotych 
czasowych filmów Bc-ila, gdyż stwarza 
jednocześnie posianie sludeilta, lorda i 
przystojnej młodej damy rozśmieszającej 
widzów do lez.
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K IN A  W  SO SNO W CU : 
ZAGŁĘBIE: Tylko Ty. 
PALACE: Grzesznik mimo woli 
E D EN : Ben - Hur 
RTALTO: Kaprys Markizy Pom pa­

dour

-  Z ŻYCIA KOLA MŁODZIEŻY PR A
COWNICZJEJ. Sekcja kuiiutaluo - o-wia 
towa koła młodzieży pracowniczej przy 
oddziale PZZPP. i II. w Sosnowcu, Sieu 
kie wieża 17-a komunikuje, że w czwar­
tek, dnia 27 bm. - odbędzie Gę dancing to­
warzyski. Początek o godz 20. Staraniem 
sekcji turystyczno - sportowej koło orzą 
d;;a wycieczkę dnia 3< bm. na 3 argi Ka­
towickie. Ko-zt wycieczki około 1 zl. — 
Zbiórka na dworcu o godz. S. Równocze­
śnie sekcja turystyczno spoi lewa za­
wiadamia, że treningi zespołu żeńskiego 
i męskiego w siatkówce i koszykówce od 
bywać się bęuą w każly  wiórek i piątek 
od godz. 18.30.

— ZE ZW. RZEMIEŚLNIKÓW W WOL 
BROM III. Na miejsce p. Zenona K is-no 
dębskiego byłego sekretarza związku rze 
mieślników i kupców polskich w W nltro 
miu, który  wyjechał do Kielc, został po­
wołany p. F lorian  - Leszek Tomecki, zna 
ny działacz społeczny na terenie Zagłę­
bia Dąbrowskiego.

-  WYCIECZKI GALARAMI PO 
PRZEMSZY. Zarząd oddziału ligi mór- 
ekibji kolonialnej urządza wyciecękl ga­
laram i po Przemszy z Sosnowca — (na- 
docka) do Pustyni Wisła dla szkól śred­
nich i zbiorowe dla orgauizaeyj K-:?zt 
wycieczki galaram i i z powrotem pocią­
giem do Sosnowca wynosi d!a szkół ?C0 
osob zl. 1.50 od osoby, 300 o:;ob zi. 1.30 od 
o-nhy, 400 osób zl. 110 od osoby.

Dla wycieczek zborowych dla doro­
słych od 150 osób po zł. 3— od. osoby. U- 
czestiiiey wycieczki zwiedzają Fabrykę 
Obuwia Mechanicznego „Bata“ w Cne’m 
km Szkoły mające zamiar wziąć udział w 
tych wycieczkach proszone są o zgłosze­
nie wycieczki najm niej 3 -- dni przed 
wyjazdem. Wszelkie informacje w spra­
wie wycieczki udziela sekretariat czynny 
w godzinach od 9 do 13 i od 16 de 20,

-  ZE STRAŻY POŻARNEJ W N1E- 
GOWONIUACH. W dniu 23 bm. odbyło 
się w sali szkolnej zebranie walne niego 
wielickiej straży ochotniczej, na którym 
dokonano wyboru naczelnika. Na Odpo 
v.iedzialne to stanowisko powołano miej 
ecowego nauczyciela p. Tadeusza Rajebla 
k tóry wybór przyjął.

DRZWI i OKNA

malujcie białym
4 01
D iu w b ,

IV9BILES
NAJLEPSZY w v r o b  KRAJOWY

Zebranie robotników
PRZEMYSŁU BUDO WITANEGO.

W czwartek, dnia 27 bm. o godz. 
16 odbędzie się zebranie robotników 
budowlanych ZZZ w lokalu ZZZ. w 
Sosnowcu przy ul. Piłsudskiego 6,

N a zebraniu złożone będzie sp ra­
wozdanie z konferencji w inspektora 
cie pracy.

Dodać należy, że po ostatn iej kon 
ferencji w inspektoracie pracy i pod 

pisaniu  deklaracyj przez przedsiębior 
ców budo-wlanych, robotnicy budowla, 
ni w Zagłębiu p rzystąp ili do pracy, 
za w yjątkiem  robotników, za tru d n io ­
nych przy budowie domków robotni ­
czych na Pogoni, którą to budowę pro 
wadzi firm a p. M alinowskiego. F i r ­
ma ta  nie w prow adziła w życie dotych 
czas umowy zbiorowej i płaci robotni 
kom staw ki niższe. Przypuszczać n a ­
leży, że kwestia ta zostanie w najhliż 
szym czasie załatw iona.

Nie 3 lecz 13
8IUDZ1EVEK.

W związku z podaną wczoraj prze* 
nas skargą działkowcu u i  brak wody 
terenach działkowych przy ul Radu j i 
Alei, m agistrat sosnowiecki wyjaśnia, żo 
działkowcy m ają do dyspozycji nie trzy, 
jak  to ty ło  podane, lecz trzynaście stu­
dzienek.

Poświecenie sztandaru
LM . i K. GWARECTWA DR. RENARD

W nadchodzącą niedzielę odbędzie się 
uroczystość poświęcenia s-iłandaru L Ft- 
i K. oddziału Gwarectwa H rabia Kenntri 
w Sosnowcu. Godność rodziców chrzest­
nych przyjęli wraz z m alionkami pp.: 
dyr. S Dupanloup, dyr. W. Żurkowtki. 
dyr. Pirszel, inż. O. "VDdal, G Duriot F. 
Pyzikowski, J. Kamiński, A. Juda, S. 
Gdula, W. Walczak. Program  uroczysto 
Sc. i przewiduje: godz. 8 45 — zbiórka 
przed sokolnią na ul. Szkolnej 4, godz. 
9.15 — wymarsz do kościoła w Nowym 
Siolcu, godz. 9.30 — msza św. i poświę­
cenie sztandaru, po czym przemarsz doi 
sokolni, wbijanie gwoździ 1 przemówienia

Czystość i porządek
W CZELADZI.

Kom isja sanitarna w CzeladH nie u- 
slaje w pracy. Codziennie przeprowadza 
ona lustrację nietylko skiepów, ale i P«- 
sesyj w mieście, nakłaniając wszystkich 
wlaśeeieli do utrzymania wzorowego po 
rządku. Dotychczas odnowione zostały 
niemal wszystkie okna i drzwi domów 
przy ul. Bytomskiej w Czeladzi.

K ilka domów drewnianych, grożących 
bezpieczeństwa publicznemu oraz szpecą 
oych wygląd miasta, zakwalifikowano do 
rozbiórki.
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-  ŚWIĘTO BOŻEGO CIAŁA. Zwią­
zek rzemieślników chrześcijan w So»uow 
en prosi swych członków oraz cec-hy o 
przybycie dnia 27 bm. tj. w dzień święta 
Bożego Ciała o godz. '.30 rano do lokalu 
związku w Sosnowcu, Piłsudskiego 16, ze 
szandarami, celem wzięcia udziału w pro 
cesji.
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Niezwykła frekwencja
NA ARG ACH KATOWICKICH.

N a T ac k ac h  K a to w ick ich  u b ie g łe j n ie  
‘Iz i cli p an o w a ł n ie b y w a ły  ruch . D zięk i 
p ięk n e j pogodzie ju ż  od w czesnego r a n a  
z a ro iły  się T a rg i  zw iedzającym i. će  
wszy; tk 'e ii okolic ś lą s k a  i Z ag łęb ia  D ą­
browskiego! śc iąg a ły  tłu m n ie  nirec.jsze i 
w iększe w ycieczką dziesią tk i au t z W oje  
w ództw a K rak o w sk ieg o  i  K ieleck iego  za 
trzy m a ło  się p rzed  I a ig a m i ,  a  p o nad to  
w szyscy uczestn icy  pociągów  p o p u la r ­
nych  i im prez  ja k ie  odbyw ały  się tej n i e ­
dzieli y K atow icach  odw iedzili T a rg i.

M iedzy in n y m i p rz y je c h a ła  w ie lka  
w ycieczka uczestn ików  izawod nv inoto<v 
k l:w y c h , k tó re  w ty m  d n iu  o d b y w ały  ?ię 
w  \V ielk ich  H a jd u k a c h  p rz y b y ły  wy- 
i iocrkS zucuów, k tórzy  m ie li zł >t w cJ t - 
w .,dzki w i.ym d n iu  n a  31ąoku, z jaw iły  się 
liezne otrganizacje koDiece z różnych  
b u a n  w sw ych p ięk n y ch  b arw n y ch  s’ ro 
jach , zaś n a jw ięk sze  n a s ile n ie  panow ało  
m iędzy g o d zin ą  15 a  19.

Śr-isk p rzy  w szy stik ch  w ejściach  i.ył 
tak  w ielki, iż  ludz ie  w k o h je e  m u sie li 
cz-’k ać  n a  b ile ty , a  au to b u sy  i I r s m w rje  
p rzyw oziły  n a  te re n y  coraz to now e t łu ­
m y publiczności. U b ieg łą  n iedzie lę  D nia 
>o m ożna za liczyć do n a jb a rd z ie j udanych  
d la  T argów . F re k w e n c ja  ty ła  im p o n u jąc a  
w ynosiła  około 20 ty s ięcy  o tób , do czego 

w dużej m ie rze  p rzy c zy n iła  się w y ic b io n a  
op in ia  o znacznych  ro zm ia rac h  i p ię k ­
n ych  s to isk ach  tegorocznych  9 T argów  
K atow ick ich .
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Z ZAWIERCIA.
O p o d w y ż k ę  pfac

N A  K O F . W IK E G Z K I.
W czora j w in sp e k to ra c ie  p rac y  w Z a­

w arciu  o d b y ła  się trze c ia  s ko lei k o n fe ren  
cja  w  sp raw ie  podw yżk i p 'a e  i zaw arc ia  
um ow y zb iorow ej na ceg ie ln i „Wierc/.ki* 
pod Z aw ierciem .

W  k o n fe ren c ji w ziął udz ia ł w łaściciel 
ceg ie ln i, delegaci ro b o tn ik ó w  i p rz e d s ta ­
w iciel zw iązku  zaw odow ego.

W  czasie rozm ow  w łaścic iel zap ropo­
n o w ał podw yżkę i la"  od 5 do 10 proc., 
n a to m ia s t ro b o tn ic y  p rzed e  « sz y s tk im  ża 
d a ją  u s ta le n ia  dniów ek, i zn iesien ia  p łac  
akordow ych.

Z auw ażyć należy , że d n iiw k i ako rdo  
we n a  te j ceg ie ln i w ynoszą m iędzy i n ­
n y m i: d la  k o b ie ty  30 groszy, d la  m ężczy 
zny 1.20 zł.

Z powodu ró żn icy  zdać k o n fe re n c ja  
n ie  p rz y n ic iła  pożądanego  re z u lta tu .

 o------
(z) Z E B R A N IE  R O D Z IC IE L S K IE . V,r 

sobotę 29 bm. o godz. 8 w ieczorem  w sa li 
dom u ludow ego TAZ. odbędzie się zebra

mmr

m
mm
p W M

ŚW IĘTO PR O W IN C JI FRANCES K ICH.
Na zcljęcu naszym widzimy grupę polską, w narodowych strojach pod 

czas defilady# Która odbyła się w Nicei z okazji świętą prowincji francuskich.

Będzińska vendetta
Poraniony na własnym podwórzu

ul. Boczna)_ P rz y b y ła , tri;;ją osobiste  po 
ra c h u n k i z W ładysław em  N ow akiem  (Bę 
dzin, P odzam cze 3.3), p o stan o w ił go pobić 
i uczyn ił to  w bardzo p ro s ty  sposób.

W yw oła ł N ow aka z m ieszkam  a przez 
ja k ą ś  dziew czynkę i  w jego  w łasn y m  po 
dw orku  zadał m u  k ilka r a n  n o zu n . l i a ­
ny  okazały  się n a  szczęście n iezb y t groz 
ne d la  życia, to  też  P rz y b y ła  p o ciąg n ię­
ty  doi o d po iw ie d za 1 no ś c i sądow ej, sk a za ­
ny  zosta ł je d y n ie  n a  dziew ięć m iesięcy 
w ięzienia. K a rę  zaw ieszono na la t * t r z i .

U l. P odzam cze w B ędzin ie była w ido ­
w n ią  k rw aw ej zem sty , dokonane j p rzez 
24-letniego K az im e irza  P rz j  I y łę  (B ędzin

n ie  rodzicełsk ie  o raz c./onkow  i  s y m p a ­
tyków  k ato lick ieg o  s to w arzy szen ia  m ło ­
dzieży żeńsk ie j. Ze w zg lędu  na c h a ra k te r  
z e b ra n ia  i u rozm aicony  p ro g ra m , za rząd  
K . S. M. Ż. p ro s i o ja k  n a jlic zn ie jsz e  
p rzybyc ie .

(z) S T R A JK  U  PO TO K  A. W  ta r ta k u  
J .  P o to k a  w Z aw ierc iu  p rzy  ul. 3-go M a 
ja  w y b u ch ł s t r a jk  o k u p ac y jn y , do k tó ­
re g o  p rz y s tą p ili  wszyscy ro b o tn icy  tam  
z a tru d n ie n i. B tra jk u ją e y  żą d a ją  pod w yż 
ki do tychczasow ych zarobków  o raz  z a ­
w arc ia  um ow y zb iorow ej. S i r a n a  śk ie io  
w ana  zosta ła  
r a t ą  p racy .

do; m iejscow ego in sp ek to -
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Strajk u B^uerertza
TRW A NADAL.

S tra jk  okupacyjny w fabryce 
Bauerertza w Myszkowie trwa w dal­
szym ciągu.

Robotnicy postanowili strajkować 
do czasu uwzględnienia ich żądań 
przez dyrekcję fabryki.

S tra jk  ma przebieg spokojny.

RADIO
PROGRAM OGÓLNOPOLSKI

Środa, 26 m a ja .
6.30 P ieśń  „K iedy  ra n n e  w s ta ja  zorze' 

6.33 G im n asty k a  6.50 M uzyka z płyt. 7.21 
P a r ę  in fo i’m acy j. 7.36 M uzyka (p ły ty )
8.00 A u d y c ja  d la  szkół 11.30 A udycja  d h  
szkół 11.57 S y g n a ł czasu  i h e jn a ł z K ra  
ko w a  12.03 M ała O rk ie s tra  P  li. 12 4( 
D zienn ik  po łudn iow y 12.50 Mkuco i se r  w 
m a ju  15.00 W iadom ości gospodarcze. 

15J5 P ły ty  15.55 b k rz jn ic a  leebn czna 16.li 
a u d y c ja  d la  dzieci s ta rszy c h  ló.‘‘ Zespól 
P a w ła  R y n a sa  1700 O dczyt 17.13 Koncert 
z W y staw y  la d io w e j 17.56 P ogadanka
18.00 P o g a d a n a a  a k tu a ln a  18.1!) W iadom e 
sci sportow e 18.20 P ły ty  lo.45 P ro g ram  m  
ju tro  18 50 P o g a d a n k a  19.00 DUeei — o.

p ow iadan ie  H eleny  B oguszew skiej 19.20 
p ły ty  19.55 M uzyka opero  l sow a (p in y

20.85 b e tn a  chw ila  B iu ra  ć iu u ićw . 20 15 
D ziennik  w ieczorny 20.55 P ogadankę 

a k tu a ln a . 21.00 O pow ieść o C hop in ie ';2.4: 
W ileńska  O rk ie s tra  22.25 E ksperym entu! 
n y  T e a tr  W yobraźn i 2300 P ro g ra in v  ]q. 
kalne.

KATOWICE.
Ś roda 26 m a ja .

6.00 S y g n a ł czasu  i p ieśń  p o ran n a . o.Ot 
P ły ty . 7.10 W iadom ości lieżąee . 7.35 Pl> 
ty. 13 00 K o n ce rt życzeń. 13.15 P ły ty . 14.Gt 
W iadom ości giłdow e. 15.15 P ł y t y . '  15.31 
'Życie k u lt. Ś ląska 15.40 P ły ty . 18.20 O za 
Wodzie gospodyni. 18.35 P ły ty . 18.45 P ro  
g ra n i n a  ju tro . 18.50 W skazów ki d la  ro l­
ników . i9  20 K oncert p o p u la rn y . 13.40 Od 
< iy t .  19.50 Z ag łęb ie  m a glos. 23.05 M ała 
o rk ie s tra .

PROGRAM OGÓLNOPOLSKI
C zw artek  27 m a ja .

SCO S y g n a ł czasu. 8.03 K o m  er t o rk ie ­
s try  w ojskow ej. 8.50 D zienn ik  p o ia n n y .
9.00 N abożeństw o. 11.57 S y g n a ł czasu. 
12,03 P o ran ek  m uzyczny. 13.05 P o g a d a n ­
ka a k tu a ln a . 14.30 K o n ce rt rozryw kow y. 
15.50 A udycja  d la  wsi 16.00 C hw ilka : y 
ta ń . 16.15 1000 taktów  m uzyki. 17.ió R a ­
dość w  zyoiu; dziecka. 17.30 K oncert.
18.00 P o g a d a n k a  a k tu a ln a . 18.10 P ły ty . 
18 55 P ro g ra m  n a  ju tro . 19.00 A udyoj« 
m uzyczna. 19.30 Do słuchu  i do ta ń ca  
20.45 D ziennik  w ieczorny. 20.55 P o g a d a n ­
k a  a k tu a ln a . 21.00 P o lak a  k ap e la  ludow a. 
21.30 R ecita l śpiew aczy. 22.00 W iadom oś 
ci sportow e. 22.80 M uzyka taneczna. 23.00 
P ro g ra m y  lokalne.

©roził urżnięciem łba
Wyrok: półtora roku więziania

T eofil G órecki, la l 42 (Będzin, G ó rn i­
cza 26) u siłow ał pod g roźbą b ic ia  n ak ło ­
n ić  do stronn iczych  zeznań św iadków  wy 
stęp u jący ch  w jego  procesie, toczącym  
się  w sądzie p ra c y  p rzeciw ko fab ry ce  k a ­
b li i d ru tu  w B ędzinie. M iędzy in n y m i 
za g ro z ił „u rżn ięc iem  ł t a “ ślu sarzow i te j 
fa b ry k i E m anuelow i D udzie, w raz ie  zło 
żen ią  d la  n iego  n iek o rzy stn y ch  zeznań.

P o n iew aż  p o słu g iw an ie  się lego rodzą 
jv,j m eto d am i przez s tro n y  w procesie  n ie

je s t dopuszczalne, a  p rzeciw nie surowe 
śc igane , G órecki p o c iąg n ię ty  zosta ł do od 
pow iedzia lności k a rn e j.

S ąd  O kręgow y w Sosnowcu skaza ł go 
n a  p ó łto ra  ro k u  w ięzienia z zawieszę- 
n iem  w y k o n an ia  k a ry  n a  la t cz te ry . Do­
dać p rzy  ty m  trzeb a , żc G., roszczący ro­
bie p re te n s je  do będzińsk iej fa b ry k i ka­
bli i d ru tu , został w y d a lo n y  z te j f a b r j .  
k i będąc p o d e jrz an y  o kradzież .

Antoni t a r c z y ń s k i

Artystka i gajowy

pan za swój debiut dwa tysiące
— To byjy inne czasy... Godzę się

73)
— Czy mam się zwrócić z tą pro­

pozycją do kogo innego? Myślę r>,i nie 
ma takiego, któryby nie oddał pół ho­
norarium za rolę Hamleta... A ja panu 
proponuję tylko tysiąc złotych!

— To nie dużo, przyznaję, drogi 
mecenasie, ale...

— Reżyserowi Odorono zap hic ił
iące 
Gods

oczywiście na tysiąc, tylko... widzi 
pan... ja  chwilowo mam przy duszy 
zaledwie sześć złotych.

— Czy ja  mówię, że clr ę gotówką ’ 
— Przew idujący Bucio wyjął z kie­
szeni weksel na tysiąc złoiych, a Ziem 
ko podpisał go bez wahania. — Wy­
kupi pan ten weksel po otrzymaniu 
zaliczki z wytwórni. Ale poproszę 
jeszcze o drugi autograf, tym razem 
na fotografii z maleńką dedykacją, 
którą, jeśli pan chce, mogę podykto­
wać.

Powiększywszy w ten sposób swo­
je zbiory pam iątek od wdzięcznych 
artystów, ich wielki ,,dobroczyńca", 
czyli mecenas Bucio wszedł do n a j­
bliższej kawiarenki i stam tąd zadzwo

Powieść f łmowa

nil do szkoły filmowej, której adres 
podał Maćkowi. Czekając, aż się ktoś 
odezwie, obliczał w myśli:

— Tysiąc pięćset złotych dał mi 
zarobić Mac Luppo, tysiąc Ziemko 
Prawdzie, pięć złotych ta kutw a Ś-wia 
topełk, razem dwa trw ące pięćset 
pięć.

— Halloouuu? — ziewnął ktoś ze 
szkoły filmowej.

— Mówi syndyk wytwórni ,,Świat- 
Pol-Film “, proszę mi w południe przy­
słać do mieszkania sto zh tych, jako 
takich...

— Z powodu, szanowny mecena­
sie?

— Skierowałem dzis do was nowe­
go ucznia, sławnego Mac Luppo, któ­
rego też możecie odpowiednio wydoić. 
Właśnie z tego powodu powinienem 
zażądać większej prowizji,niż płacicie 
mi zwykle, ale nie chcę zdzierać z 
wykolejonych artystów; mam do was 
dziwną słabość... Mac Luppo zgłoś' się 
do was osobiście za jakie dwie, trzy 
godziny...

ROZDZIAŁ XXV.

W  szkole filmowej

Tym razem Bucio pomylił się tro­
chę, gdyż Ma-iek zapuka! do „wrót 
sławetnej szkoły filmowej a v  nie?; ei 
na godzinę po tej rozmowie telefonicz 
nej. Powodem tego pośpiechu było 
przede wszystkim to, że Kasia naresz­
cie odpisała. Co odpisała, tego narazie 
nie wiedział, me otworzył listu dotych 
czas, nie miał odwagi po tym co za 
szło dzisiaj- Toć przestał być >,Ham­
letem", miał czekać Bóg wie, jak długo 
no nowe engagement, podczas gdy 
Kasia...

— Och, pocóżem ja  i o wszystko 
pisał — żałował po niewczasie.

Bowiem w ostatnim liście rozpisał 
się bardzo szeroko na tem at swoich 
obecnych triumfów i wspaniałych wi­
doków na przyszłość, a na dowód, że 
nie zmyśla, dołączył kilka wycinków 
z gazet. W końcowym ustępie prosił 
żoy i> by sprzedała krowę i graty do­
mowe oraz jak najprędzej przyjechała 
do Warszawy, rozpocząć nowe życie 
przy jego boku.

.„..będziesz ze mną mieszkała w ho­
telu, co wygląda, jak pałac, będziesz 
chodziła w kapeluszu z piórami, bę 
dziesz jeździła taksówką póki se 
własnego auta nie sprawimy i willi 
takiej, jaką ma p. Nellv Ricci, na­

sza królowa i kranu..•“
Jakaż mogła być odpowiedź Kasi 

na tak nęcące propozycje) Nieivątpli- 
wie taka: „Szaleję z radości, za parę 
dni przyjadę do W arszawy". A tym ­
czasem Mac Luppo został... co tu

owijać w bawełnę... sromotnie wylany 
z wytwórni, bo nie ma zielonego poję­
cia o deklamacji i innych takich cu- 
dactwach, bez których podobno nie 
można zostać aktorem- Ktoś inny na 
miejscu Maćka byłby more kropnął 
depeszę do domu: ,,Nie przyjeżdżaj, 
klapa generalna, niebawem wrócę do 
domu i wszystko wyjaśnię", lecz Ma­
ciek Łupa był równie zawzięty, jak 
naiwny: „Nie umiem deklamować?
Dobrze, nauczę się i wtedy powierzy­
cie mi znowu główną rolę, znów się 
odkuję". Tak rozumując popędzi? do 
szkoły filmowej, której adres fodal 
mu „zacny" mecenas Bucio.

Energiczny dzwonek od drzwi z 
klatki schodowej wywoła! wielką pa­
nikę w owej szkole. Je j naczelny dy­
rektor, \yskoczył do szafy, której za­
wartość dawno już stąd wyewakuował 
jakiś komornik. Drugi kierownik, ere­
aktor o zarazem jedyny wykładowca 
w tym przy by' i*u „wiedzy" obwiązał 
sobie głowę ręcznikiem, rozpiął ko­
szulę na piersiach i jęcząc straszliwie 
poszedł otworzyć drzwi.

— Lepiej nie wchodzić, zdaje się, 
że mam tyfus! — ostrzegł nieznajome 
go intruza, rozchylając szlafrok jesz­
cze szerzej. — Pan z jakimś r a b u n ­
kiem? Niesteiy, mój wspólnik dotych­
czas nie wrócił z zagranicy ale...

— Przepraszam — przerwa1, mu 
Maciek — czy to tu ta j mogę zapisać 
się na ucznia szkoły filmowej?

d. c. n
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Antoni Hram

UPIORNA NOC MIŁOŚCI
Współczesna powieść sensacyjna

(Strzesaezenie początku pow ieści).
Dwom  inżynierom  Haezews'kieiuu i 

B urskiem u udało się w ynaleźć m aszynę 
zapalającą na odłeglo.ść.N iestpty mm-jzyna 
ta, jak ją  nazw ali „bcha»\ została im wy 
„radziona przez członków w yw iadu oś- 
cienncgo n iejakiego G rybskiego vel Gu- 
terraana i B eatę K rynicką, której udało  
aię ponadto naw iązać rom ans z Burskim .

Przy w ynalazcach pozostała tylko ma 
ła, a le  najw ażniejsza część m aszyny. Pcw  
(órua próba w ykradzenia tej szęści za ­
kończyła się  śm iercią Grzywaka, w któ­
rego w illi zam ieszkiw ali chw i'ow o B it'-  
ski i  H aczewski. W kilka dni potem H a- 
czewski został porw any na ulicy i w y ­
w ieziony z Poznania.

N a plan całej tej a iery  wpadł jed y­
nie student liu teck i.

76)
Rachmil. widząc przecl robą żywe­

go człowieka, wyzbył się momentalnie 
tego panicznego lęku, jaki gonił go po 
przez labirynty podziemnych koryta­
rzy. Świdra nie obawia) się wcale 
Opryszek był bezbronny, skrępowany 
na rękach i nogach silnymi oplotami 
powroza. Był zdany na jego łaskę, a 
w sercu Rachmila nie było w te;, 
chwili ani cienia litości. Wrodzony 
sadyzm domagał się wyładowania na 
tej znienawidzonej i bezbronnej ofie­
rze.

— Ja k  się masz, Świderku, przyja­
cielu kochany — drwił, zbliżając się 
do swej ofiary i potrząsając trzym a­
nym w ręku bykowcem. — Rachunki 
pomiędzy nami jeszcze n o  uregulo­
wane — mówił dalej — b wiem otrzy

małeś ode mnie tylko zaliczkę, na­
leży ci się pełne honorarium za wier­
ną służbę. Dlatego cię tylko zali zy  • 
małem i nie pozwoliłem odejść przed 
uregulowaniem mych zobow ązań 
względem ciebie. Nie lubię mieć nie­
spłaconych długów. Teraz właśni

dokonać ostatecznego

w
spłacony 
mam zamiar 
rozliczenia.

Zezowate oczy opryszka śledziły 
pilnie każdy ruch Gutermana- Wie 
dział, że w tym wypadku nie może 
liczyć na żadną litość ze strony prze­
śladowcy, dyszącego okrutną zemstą 
ani na pomoc z zewnątrz- Jednakże, 
mimo wszystko, Świder był zbyt s ta ­
rym i doświadczonym przestępcą, nże 
by nie próbować, nawet w takiej, .zda­
wałoby się beznadziejnej sytuacj , j a ­
kiegoś wybiegu. Ileż to razy, na prze­
strzeni swego bujnego i oełnego nie­
bezpieczeństw życia, zaglądał śmierci 
prosto w oczy, a jednak zawsze wy­
chodził cało z opresyj, dzięki rerun 
tylko, że nie załamał się i nie prddal 
zgubnemu zwątp i oni u.

— Nawet w obliczu stryczka nie 
trzeba tracić nadziei — twierdził z 
głębokim przekonaniem i popierał t> 
zdanie całym szeregiem dowodów. 
Świder bezsprzecznie wolał być lwem 
czy wilkiem, ale, gdy tego zaszła p 
trzeba, potrafił być i lisem.

I teraz więcy, odgadując is- -tne 
zamiary Rachmila, odezwał , się spo­
kojnie, a nawet z pewnego rodzaju 
wyniosłością:

— Gardzę zarówno tobą, jak  i twy 
mi pieniędzmi. Zbyt wiele forsy mam 
ukrytej w tych lochach, aby mi kto

kolwiek mógł zaimponować m ająt­
kiem. Jeżeli się tobie wynająłem to 
tylko dlatego, że lubię niebezpieczeń­
stwo. Nie dla pieniędzy, których m ia­
łem i mam po uszy...

Na chciwego Rachmila tak sgokoj 
nie i z pew ną pogardą wypowiedziane 
zdanie zrobiło wrażenie piorunujące. 
Ten opryszek, jeśli nie- Warnie, ma 
w bród pieniędzy, a przeć-ea pieniądz 
był jedynym celem jego życia. Kio 
Avie, czy Świder nie ma ich więcej niż 
on spodziewał się zdoby ■ za w yk ra­
dzenie „hehy“ ! i  w dodatku, jak  mó 
wi, ukryte one są w tych podziemiach

Dyszące nienawiścią spojrzenie Ra 
elimila Gutermana w jednej chwili 
zmieniło się w niespokojne, radosne 
zaciekawienie.

Bo strzegł to dobrze Świder i prze 
widując, że rybka łatwo chwyci przy 
nętę, zapytał z tym samym, dobrze 
udanym spokojem.

— Ile chcesz za uwolnienie .mnie!
Rachmil roześmiał się szyderczo.—

Nie wiem, czy p rzez  ciebie przemawia 
w tej chwili głupota, czy bezczelność 
— rzekł, podchodząc jesz -ze o krok 
do swej ofiary i pochylając się nad 
nią.. — Nie ty  mi będziesz w tej 
chwili dyktować warunki — mruknął 
gniewnie- — Pieniądze i tak tędą 
moje— wszystkie, rozumiesz!!..

— Mylisz się, jeśli sądzisz, że ulę­
knę się twych pogróżek — odparł spo 
kojnie Świder, wytrzymując śmiało 
spojrzenie znienawidzonego Rachmila

— Potrafię cię do tego zmusić, ot 
tym — podsunął mu pod nos byko­
wiec.

Świder uśmiechnął sie pog vdli- 
wie, co wyprowadziło Gutermana z 
równowagi.

— Gdzie ukryłeś pieniądze!! — 
krzyknął i cienki, sprężysty bykowiec 
ze świstem uderzył prosto w twarz 
skrępowanego opryszka.

Jednakże, ku zdumień u oprawcy, 
ani jeden jęk nie wydobył się ?. ust 
delikwenta. Świder zacisnął tylko zę­
by, by opanować przeszywający go, 
strasznv ból uderzenia.

— Już tym jednym odruchem 
zmniejszyłeś znacznie szanse na wy­
dobycie ze mnie potrzebnych w ado- 
mości — powiedział, obdarzając Raclj 
chmila nienawistnym spojrzeniem. -— 
Wiedz o tym, że każde następne ude­
rzenie spotęguje tylko mój upór N ią  
jestem z tych ludzi, od których bici-mj 
można coś zyskać.

Spokój, z jakim  opryszek wypo­
wiedział te słowa, sprowadził na (Ju- 
term ana opamiętanie. Wiedział dob- 
rz-» że ludzie tego pokroju, potrafią 
zaciąć się w swym uporze do tegc 
stopnia, że nawet najsroższe katuszf 
nic tu zdziałać nie mogą. Nie chciał 
wszakże okazać tamtemu, że liczy się 
z tą możliwością i dlatego ponowi} 
swoje pogróżki:

— A ja ci powiadam, że potrafię 
zmusić c ię  do wszystkiego. Poddani 
cię tak dalece wyrafinowanym tortu­
rom, jakich dotąd pojąć nie jesteś z do1, 
nym. Wyśpiewasz mi wszystko, ty 
podły, nikczemny zbirze1 — dyszał 
ciężko, spoglądając ponuro na swoją 
ofiarę, której nie o g ważył się wszakże 
uderzyć po raz drugi.

Świder to widział dobrze i dlatego, 
pomimo bólu, cieszył się w głębi du­
szy, że Rachmil tak łatwo daje się 
chwytać na wędkę. Nie wiedząc
wszakże, żeGuterman znajduje się’ 
sam w podziemiach i licząc się z moż­
liwością przybycia tego drugiego, po­
stanowił natychm iast wprowadzić w 
czyn swe najskrytsze zamierzenia

— Posłuchaj, Rachmil — przemó­
wił tonem perswazji — poco ten cały, 
niepotrzebny spór, kiedy dla mnie, 
jak  powiedziałem, forsa nie ma zna­
czenia. Oddam ci wszystko, o ile innie 
uwolnisz.

— Ale dopiero wtedy, gdy będę w 
posiadaniu twojego skarbu — za-, 
strzegł przezorny agent.

—  A kto mi zaręczy, że przyrzecza 
nie dotrzymasz? — wysunął wątpli­
wość opryszek.

d- c. n.

Z OLKUSZA.

2 i pół miliona strat
W SK U T E K  K A T A S 1 K O PA LN EJ  

BURZY.
W  dniu w czorajszym  specjalna Komi­

sja  szacunkowa zakończyła obliczenia  
szkód, w yrządzonych przez katastrofalną  
burzę na terenie pow. olkuskiego w no­
cy z soboty na niedzielę.

O gólna ilość zniszczonymi zasiewów  
w ynosi 10.273 lia_ Straty  wynoszą 2.501.392 
złotych.

W  skład  komis.il wchodzili: komisarz 
ziem ski p. Cfeszewski. agronom  powiuto  
w y P. Patonski, personel instruktorski 
OTO. i K R. oraz komUjo gm inne.

Wolbrom nie poniósł
ŻADNYCH SZKÓD W S K U T E K  BURZY

N iektóre pism a, w sprawozdaniach o 
k lęsce powodziowej, podały m, in. W ol­
brom, gdzie m ia ło  rzekome utonąć 19 
osób.

M usim y w iadom ość tę sprostować, 
bowiem  W olbrom  na szczęście nic był na 
lażon y  na żadne szkody. Oprócz ir z e j-  
ściow ej u lew y  bez szkody. W olbrom  u ni­
knął następstw  burzy, a lym  bardziej 
rtrat w ludziach.

Pomoc PCK.
Pod kierow nictw em  uistruktora IC K  

p. Li Juszczyka z Olkusza, w dniu wczo 
j-ajszym w yru szyły  do Prądnika Korz- 
k i owe kiego, Sw aw oli, Nowej Wsi i Jauu  
azowi o. najbardziej dotkniętych  klęską  
powodziową, dwa patrole ratow nicze P. 
C. K., zaopatrzone w żyw ność i środki 
opatrunkowe.

Przed tym  p. Juszczyk został w y d e le ­
gow any na m iejsce dla zorientow ania  
snę, które okolice po<raebiiją najw ięcej 
pom ocy,

(o) GOSPODARSTW O W PŁ O M IE ­
N IA C H . Onegdaj we w ei Przychody, gm  
K idów , ogień  straw ił gospodarstwo, J a ­
na P u stu łk i. Oprócz domu i budynków, 
ogień  straw ił 6 św iu , 2. jałów ki, drób, na 
rzędzia rolnicze i  sprzęty domowe. S lra  
ty  wyKoszą p w eszlo  10 ty?, złotych.

NA W ESO ŁĄ  N U T Ę

Przeżycie w kuchni
Tekla jsfit służącą u państw a Iciv ;at- 

kicwicz.
Pew nego razu przed obiadem , pan 

K w iatkiew iez w szedł do kuchni. B y i pod 
niecony, oczy mu błyszczały, a uwodzi­
cielski uśm iech igra ł na jego  w argaih .

— Teklo — rzeki —  żona w yszła. Nike 
go nie ma w  domu.

Tekla w strzym ała dech w piersiach- 
Pan K w iatkiew icz był wprawdzie bar 
Jzu przystojnym  mężczyzną, ale jedn ik 
tak nagie.

— Jesteśm y sam i — szepnął pan K w iat 
kiew icz — sp ełn ij m oje życzenie, Teklo.

— Proszę pana - -  przerw ała lek  hi — 
to przecież n ieładnie. P an i o niezj ni nie 
w i o.

— Ach. N ie w spom inaj m i żony 
l /c k ł  pan K w iatkiew icz. — Już tyle  
przez nią w ycierpiałem . Robi mi w szyst­
ko na zlośc, ma takie dzvsne gu sty  i ka- 
l r y s y .  Teklo, Taka sposobność, jak dzi 
rzadko wszak się  zdarza. Muszę ją wyko 
rzysiatą S łyszysz? Muszę

T ekla zaczęła płakać.
— Jestem  słabą kobietą —rzekła,- - 

P an  m nie nam aw ia. Czuję, że n ie będę 
m ogła odm ówić panu. Co ja zrobię, niesz 
czę śliwa?

»— N ie płacz, Teklo, nie płacz, w szi-st 
ko będzie dobrze.

-  M y .służące, jesteśm y tak ie sam ot­
ne. Zdała od rod /iiiy  ,od bliskich. A tn 
los zsyła nam ciąg le pokusy.

— Uspokój się, dziecko kochane. 
Przecież w gruncie rzeczy to jest drobno 
stka, nie w ięcej.

— Ach! — szlochała Tekla. — To nie 
jest drobnostka. Może dla was męż­
czyzn. Dla nas to jest przeżycie^

—Teklo, w ierz mi, że w tym  nie ma 
nic zdrożnego.

—To dlaczego pan m usi się  kv.ve 
przed panią

—Przecież ona by się na to n igdy nie 
zgodziła. Znasz ją  przecież.

— No w łaśnie, w łaśn ie -  łkała Tekla  
— Ja  nieszczęśliw a. Co ł/ył/.ie, jak się  pa 
ni dowie?

— Przysięgam  ci, że nikom u ani słów  
ka nic powiem.

Teklo. D ziecko drogie, Znasz m nie 
przecież. Powiedz, czy w ygląd am  na 
!• iamcę?

— Ach nie, pan nie jest kłamcą.
— No widzisz. W ięc jeśli ci przyrze­

kam że nikom u nio powiem  ,to chyba mo 
zeaz m ieć do m nie zaufanie?

— Tak, ja  panu wierzę, tylko serce mi 
tak bije.

— Uspokój się. Już.
• -  Tak. Już jestem  zupełnie spokojna.
— No dobrze^ A więc zgadzasz się. Te 

kio?
— Zgadzam się.
— No to w syp trochę soli da rosołu, 

tylko prędko, bo zaraz żona przyhi/Je, a 
ona n ie znosi soli.

CII ROM OWA N 1E, niklów,: nie, 
miedziowanie, mosiężenie, -ynko 

wanie, srebrzenie i złocenie. 
Odnawianie nakryć stołowych
fab ry k a  Galanterii Metalowej

„ G A L M E T "
Sosnowiec, Piłsiid knąo  — Prze 

jazd 3, telefon (5t5-4fi,

1E  SPORTU
Zawody regrezentacyj piłkarskich

o puchar miast Zagłębia
Onegdaj wieczorem  w loka’u podokrę- 

gn  Zagłębia w Sosnow cu odbyta sie kon­
ferencja  kierow ników  klubów A i B kin 
sow ych, w spraw ie usta len ia  składów  re- 
prezentaeyj p iłkarskich , które rozegrają 
niecze wi  dniach 5 1 6  cz.rw^a br. w ra 
mach „Dnia PodokręguN

S k ła d y  drużyn zostały  ustalone, a pro 
gram zawodów przedstaw ia się  następują
co.

W  dniu 5 czerwca odbędą się mecze re 
preznetaeyj: Będzin contra Sosnow iec i 
Czeladź, contra Dąbrowa.

W  dniu 6 czerwca tj. w n iedzielę w  So

snowcu rozegrają mecz zw ycięzcy zaw« 
dow sobotnich. Finalnta otrzym a pucha* 
m ia«t Zagłębia. Drużyna, która uzyska  
d rugie m iejsce otrzym a puchar .ufundo­
w any przez prezesa podokręgu P. W olskie  
go. Zwycięzca meczu drużyn, które w so­
botę przegrały zawody uzyska dypiom  ho 
porowy. Dokładne term iny i m iejsca roz« 
grania zawodów zostaną dodatkowo utsa 
lone.

 ooo-----

Drużyna Basków
GRAĆ BĘ D ZIE W KATOW ICACH.

Nadeszła wiadom ość do Katowic. że 
drużyna Basków Hiszpańskich przyjęła  
ofiarow ane przez ś l .  OZPN'. warunki fi 
nan«cwe i przyjeżdża na jeden mecz do 
Kato s ic  i  to w dniu 2 czerw i bi. t y  rą 
zegrać z reprezentacją óSląsira mecz pro­
pagandowy.

Zwycięstwo Jędrzejowskiej
NA MISTRZOSTW ACH FR A N C JI.

V  uh. niedzielę na m istrzostwach t ni 
sowych Francji z polskich rakiet zw ycie  
st-wo odnosla jed yn ie Jędrzejowska.

P o'ka w alczyła z m istrzynią Jugosła­
wii Kovaea, bijąc ją  6:3. 4:0. Me-z n:e za 
3ta ł skończony, gdyż Ko vacs poddał sic* 
rezygnując- z dalszej walki.

T łoczyński w alczył z Anglikiem  Tu- 
( koy‘pni. przegryw ając 6:3, 6:2, 3.3, 6:2.
Tłoczyński gra ł bardzo dobrze, Me prze­
grał w szystk i e pojedynki przy siatce. 
A nglik, po zorientow aniu się, ź Pel-łko- 
w ‘ gra przy siatce zupełnie uie edpowia 
da, thodził często do siatki, przesądzając 
zw ycięstw o na sw oją korzyść
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K R Ó L  S Z W E D Z K I G U S T A W  V -T Y  W ŚR Ó D  S P O R T O W C Ó W .
N a zdjęciu naszym widzimy króia 

Gustawa Y-ego witającego się ze zwy­
cięskimi zawodnikami angielskimi-

iW Sztokholmie odbyły się ostatnio 
międzynarodowe zawody piłki nożnej 
jniędzy reprezentacjami Szwecji i 
A ng lii. _____________________

Po zwycięstwie Polaków
w trójmeczu lekkoatletycznym

O becny sezon sportow y rozpoczął się 
J»od d o b ry m i a u sp ic jam i. P o  ,akcesach  
j ‘ęćci poU kiej w M ed io lan ie  p iz y iz ło  n**- 
jwre Łwyciąstwo po lsk ie  — ró jym e w arto ś- 
eiowe ja k  m ed io lańsk ie . P o lsk a  tc p ic z e n  
la c„a lekK oatle tyczna w  A len ach  pokona 
lo rep re z e n ta c je  G rec ji i C zecbosiow ach. 
|)0  w alce o f ia rn e j i n iezw yk le  n u d n e j.  
j£w> G ęstw o a teń sk ie  p rzy n io sło  n am  la u  
*y o ty le  b a rd z ie j w artośc iow e, że zdoby- 
y  ńe g rtiń c ie  i w obecności w idzów , k f  • - 
ofy.-łi z a in te re so w an ia  le k k o a tle ty k a  są Ju  
, t j \  G recja  n a  szereg  d m  przed  tró jc ie -  
«zom „ży ła“ czeka jącą  ją  im prezą. P ism a  
pośw ięcały  cale ko lu m n y  o m aw ian iu  
-siwi.3, w a rto śc i zawodników* i m o ż iiw o u i 
poszczególnych re p rez en ta c ji .

Ze sz p a lt tygodn ików  spottc«vych, 
k tó re  p rzed  w alk ą  trzech  p ań stw  w ycho­
dziły  codzień  zam ieszczaj, fo to g ra f ie  poi 
fk lch  Zawodników, z życ io rysam i rp o r to ­
w ym i, o ita ln im i w y n ik am i i w nacanu. 
G recy  em ocjonow ali się ‘. r i jm .m m i,  >ak 
•ad n ą  iy ip re zą  oddaw na. iTac iuwey od 
p rzew idyw ań  p o d z ie lili p u n k ty  m ożliw e 
dc zdobycia  w ten  sposób, że P olsce 
„przydzie lono1' punk tów  nijwi<y;.;j bo 14L 
G recy d la  sieb ie  „zachow a; i‘< l.U pkt..
Czechaslow akom  — U l  pk t. M im i 'eg o

rzezom  ego o d d an ia  p ierw szego  miejsca, 
p o la k o m . G recy w ew nętrzn i}  w ierzyli w 
fVvO zw ycięstw o. P a l.isąc  u a  te .rn .w netu  
e te ry  w cien iu  w skazyw ał „ ty i-n , ' 35 sto 
pni w ierzy li w niszczący w pływ  tem p  r a  
tu ry  n a  o rg an izm y  zaw odników  n iep rzy  
/w y cz a jo n y ch  do upacćw .

P o lac y  n ie  zaw ied li „nadzie i"  s, cców 
od p rzew idyw ań  i w y g ra li tró jm eoz  „w 
k o n tra c h  p rz e k ra c z a ją c  -,p rzy d z ie lo n ą  ‘ 
tiosć p u n k tó w  o 27. W  o s ta te c z n i; punk - 
ta .ijł, ja k  p isa liśm y  P o lsk a  z a jP n  p ierw  
sz . m iejsce p u n k ta m i, G rec ja  — d ru  
g ie  m ie jsce  — 125.u p i l . Czech s lo w ac ja  
— trzewie m ie jsce  — 99.5 pk t.

B iłan a  naszych  zdobyczy p rzed staw ia  
się n as tęp u jąco : za ję liśm y  12 p ierw szych  
m ie jsc , podczas gdy G recy m i u  i — 4, a  
C zectiosiow acja — 3. Za zwyoi y-two d raż y  
no ’ o w yw ieźli nasi z G recji w ko .v  m 'y  
n u c a a r  k ró lu , a za zw ycięstw a udyviidual 
j>e — 12 pucharów  m ałych .

D ru ż y n a  n asza  w yjechała  w czora j do 
ifiuaaposztu, gdzie z o k az ji łO -lce t tn .c j

sco woj P o lite c h n ik i odbędą się w ielki* 
m iędzynarodow e zaw ody lek k o atle ty czn e . 
S ta r to w a ć  m a ją  z P o laków : k u c h a rs k i ,
o c k a jsk i, G ie ru tto  i S zn a jd er, 'ć .pow io- 
•!,:’*an y  jess rów nież  u d z ia ł i«Łoa1letó<r 
n iem ieck ich  i w łoskich.

P o lacy  sioczą Ciężkie; W alki z doskoua 
ły m i zaw odnikam i. K u ch a rsk i n a  d y s la n  
.■-io 1 km . sp o tk a  r,ię z W ęgrem  U .a l o 
w enU ialnle W łochem  L anzi. L o k a jsk i 
zm ierzy  się z m istrzem  O lim piady  X .-*» 
corn S toeck iem  o raz sw ym  K u& akrotnyin 
pogrom cą W ęgrem  V arszeg h im , G ioru t- 
tc  w alczyć będzie ze ś :o  ceiem  o raz zc 
!. g ik a m i  •** zwyż i dyskobo lam i. S z n a j ­

der w skoku  o tyczce będzie m m l za p rz e ­
ciw ników  Z u ffk a , B acsa ltnasy  . C-;any II

-o o o -

Ran znokautowany
W AMERYCE

Z aw odow y bokser po lsk i E dw ard  R an  
p rz e g ra ł w F o rt H am ilto n  (A m m yka) z 
W łochem  V e n tu r i w p ią te j ru n d z  t  przez 
k. o P o  te j po rażce K on p o sta n o  s i ł  dcli 
n 'ty w n e  pow rócić n a  s ta łe  do k ra in .

BCinct-teatr „ £ P E N “
NIEŚMIERT F.LNY FI I M

BenHur
w  ro li  yl.

RAMON NOVARRO

Początek I seansu o _godz._17.lk1, 
w niedzielę o godzinie 15.30.

DROBNE OGŁOSZENIA
r O S A D Y J I J M I Ą C K

PO T R Z E B N Y  zdolny  p racow n ik  f ry z je r  
ski n a  s ta łe . D w orzec, Sosnowice.

L O K A L E  i

BO  w y n a ję c ia  pokój um eb low any  z w y­
g o d am i P iłsu d sk ieg o  25, P eu ck e r.

Kino „RIALTO**, Warszawska 18
Przepiękne, pełne humoru, p ikan terii i dowcipu arcydziele* produkcji

austriackiej ) • !.

Kaprys Markizy  P s i a p l s s f
iW rolach głównych kwiat ak to rs tw a  wiedeńskiego z K A I F E  A ON 

NAGY, LEO PLEZAKTEM i W IL L Y  ETCHBERGEREM  na czele

Poez.I seansu o 5.30 BILETY OD 25 GROSZY.

i: W upały jedynie

KUCHENKA ELEKTRYCZNA
Niezastąpiona, gdyż nie wydziela gorąca nazewnątrz, nie dymi, nie 
przypala, nie brudzi.

. (W okresie od 10 m aja do 13 czerwca, br. dodajemy do każdej za­
kupionej u nas kuchenki elektryczn ej komplet garnków. Na okres let 
ni dla gotujących na elektryczności znosimy II - blok.

ELEKTROWNIA OKRĘGOWA 
w Zagłębiu Dąbrowskim S. A.

Rozkład jazdy poc^gów osobowych
o b o w i ą z u j ą c y  o d  22 m a j a  1957 r .

PRZYCHODZĄ DO SOSNOWCA:
z Warszawy; 5,33, 7,31 \  orp 12.C2. 16 33

pos-p. 21,45, Mte 22,40. 
z Dęblina. 118 

Dąbrowy: r 8,38, r.10 10 
z Radomia: 11.29 

Kazimierza: 7,29, 12,28, 17,12, 19,45, 21,30 
z Rabsztyna: B 21.20
z C zęstochow y: 9,43, 13 !1 18,10 20,17 23,31. 
z Tunelu,: 8,16,19,31
ze S trzem ieszyc: A4 40, C-5,02 0,08, 17,16
14,03 rl8.55, p rzez K az im ie rz  7,29.
z Ząbkow ic: 6,58, 9,07, 12,35 rll,2« , 15,17

17,22 20,54. 
z Z aw ierc ia : 1*10,46, 22,10. 
z C harszn icy : 15,44. 
z S k a rży sk a . M t r2120.
z K ato w ic : 0.11 3,20 ró 13 5 IV: 15 r Alle

6,43 r  M t 6.54 7.11 7.43, posp. 8.21 D8.57
9,39, 10,20 11,08 1*12,06, 12,46 13,45 14.14
15.00, rl5,29, 15.51, 16,07. lb.45 17,5*4 18,22
pos. 18.50, 19,10, riy,58, 21,02, 21,52, 22,35
23,15

A — k u rsu je  w niedzie lę  i św ię ta  od3.VI do 5 .IX  37 r. i od 19.A.II  37 r . do 27,I i 55 r. 
B — k u rsu je  w* n iedzie le  i .■■v'ę*a o,ł 20.V I do 5.IX  37 r. z R a b fz ty n a , w któ­

ry m  to czasie M T ze S k a rży sk a  do K atow ic  o godz 21.20 — 21.22 n ie ku rsu je .
C — k u rsu je  codziennie, a od 6.V I d o 5.IX  37 r. i od 19 X I I  37 r. do 27.11 38 r. 

t j łk o ' w d n i robocze.
D — k u rsu je  w doi robocze do D ąb ro w y  C orn, a  w d n i św ią teczne od 20.V I do 

5.IX do R ab sz ty n a . 
r — k u rsu je  w dn i r o u u  ze.

OBCHODZĄ Z SOSNOWCA:
cio W arszaw y : 0.10, r  M te 6.44, posp. 8,22.

11,10 12.49, posp. 18.51 
do D ęb lina  16.12 
do D ąbrow y: r5.15, r7.-3ł, D l 00 
cło K ielc  3.25
do K az im ie rza : 8.41 14.45 17.35 20.30 23.49 
do C zęstochow y: 5.52, 7.18 15.02, 13.47, 21.65 
do T u n e lu : 6.18, 14,17, 22. 59 
do S trzem ieszyc: 19.22, r l5  35, 17,35 r20.C*>, 

21.55, przez K az im ie rz  £3.40 
do Z ąbkow ic: 7.48, 9.41, 112.03, 13.47, 15.5-1, 

18.26, 23,17 
do Z aw ierc ia  19.12 
óo S a a rż y sk a : r  M t 6.56 
uc K atow ic : 1.26, A 4.42 05 04, 3.40, 6.10, 7.00 

1*7.21, 7,38 8 18 9.10 3,46 i*10,13 iTC.50,
11.33, posp. 12 03 12 %  3.1!> 14.05 r 14.29

15.19 15,46 16.36, 17.24, 18.12 1*18.57 19.Ł4,
20.20 20.56, r  M t 21.22, 132122 posp. 21.47, 
22.12 r  M t 22 41, 23.36.

i K l i V d  „ Z S G Ł Ę B I E M
DZIŚ! DZIŚ!Ja k  magnes przyciągui.; wszystkich! 

wspaniała Wiedeńska Operetka Filmowa p. }•
Rewelacyjna treść! Przepych Wystawy!
Kaskady humoru! Przebojowe melodie!

Muzyka Robehta Steiża.

T Y L K O  TY!
,W roi. gł. Herteusja Raky, Iwan Tetrowicz. Georg Aleksander, 

Leo Slezak, Hans Richter.
Nadprogram: dodatek k< lor o wy, P. T-_ Hotel pod Pająkiem "

Pocz. sean. o godz 17.30

KiWO „ P A Ł A C E fit

DZIŚ o s t a t n i  DZIEŃ BJety od 25 groszy
. NOWY FENOMENALNY KOMIK

Joe Brown
niezapomniany w roi: p* ciesznej i' ęzbe ze „Snu nocy letniej" w filmie

Grzesznik mimo woli
K i ' c M L L l ^ u z i : !  > . \ /

Zakład  p ie tzą ik a rsk i
Luqan StyblińsKi

Sosnow iec, 1 Maja 26 i Małachowskie­
go 9, telef. 61882, wykonuje pieczątki, 
szyldy emaliowane i t. p. __ __

BO  sp rze d an ia  dom, 400 j rętów  p lacu . —
Strzem ieszyce, ul. P ilec k a  1L____________
k u p i e  używ aną  m ag ie l, K atow ice, ul. 
B ry n o w sk a  66, S m oiinow a.

ROŻNE
O G ŁO SZ EN IE . U działow y B a n k  L udo­
wy, Spółdz. z odp. udz. w  M yszkow ie n a  
m ocy uchw ał dw ueh  w alnych  zeb rań  z 
d n ia  14 lu teg o  i 7 m a rc a  I r 37 r. zo s ta ła  
ro zw iązan a  i  p rz y s tę p u je  do lik w id ac ji, 
wobec czego w zyw a się  A szystkich w ie­
rzy c ie li do zg łoszenia sw ych  roszczeń _ w 
te rm in ie  trzechm iesiącznym ^ od d n ia  p ie r 
w szego ogłoszen ia L ik w id a to rzy : Dzia-
• lor-.z B olesław . H ru z ik  c ta n id a w ._______
Ż U R E K  M IC H A Ł  z P o d le s ia  (o lkuskie! 
u n iew ażn ia  zg u b io n ą  książeczkę w ojsko­
w ą, w y d an ą  przez P . K . U. M itchów .

CHCESZ CO KUPIĆ? 
CHCESZ CO SPRZEDAĆ? 
SZUKASZ MIESZKANIA?

CHCESZ WYJŚĆ ZAMĄŹ? 
CHCESZ SIĘ OŻENIĆ? 
CHCESZ ZMIENIĆ POSADĘ?

ZGUBIŁEŚ PASZPORT LUB WEKSEL? 
ZGUBIŁEŚ PAPIERY, PIENIĄDZE? 
SZUKASZ WŁAŚCICIELA RZECZY 

ZNALEZIONEJ?

daj drobne ogłoszenie w n E x p r ts ie  Z a g łę b ia
a odniesiesz skutek niezawodny.

aa a H g a r

Wydawca: H elen a  Mnnsiorgfea. — R>d. naczelny: i i  Cwicrk. —  Druk. (JF x  pree Zagłębia" Sosnowiec. Teatralna 1-a. — Red- odp.: Fadousz Upski.


